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Lwów 10 września. 

Im bardziej zbliża się chwila, w której u- 
państwowienie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
nastąpić musi, tem większą i namiętniejszą roz- 
wijają Niemcy akcyę, aby temu przeszkodzić. N. 
fr. Presse, zawsze pierwsza, gdzie idzie o zwal- 
czanie interesów polskich, zamieszcza w osta- 
tnim numerze długi artykuł pt.: „Die Poloniesirung 
Osischlesiens*, rzekomo przez jakiegoś niemie- 
ckiego posła do rady państwa napisany, a ma- 
jący na celu otworzenie oczu rządowi wiedeń- 
skiemu na  niebezpieczeństwo  spolonizowania 
Slązka wschodniego! Oto polskość jest do Slązka 
sztucznie importowaną z Galicyi, Warszawy i Po- 
znania, polska partya pracuje nad spolonizowa- 
niem tego kraju środkami płynącemi z zagra- 
nicy(?) i cała ta akcya polonizacyjna ma na my- 
śli, Slązk, który od 700 już lat z Polską nie jest 
związany, a przedtem tylko przez 163 lat, jako 
samodzielne państwo pod polskiem zwierzchni- 
ctwem istniał, a więc tylko luźcie z Polską był 
złączony, przysposobić do zjednoczenia z upra- 
gnionem i spodziewanem Królestwem  polskiem, 
na nowo powstać mającem. 

Środkiem więc tylko do spolonizowania 
Slązka, a nie potrzebą naturalnego narodowo- 
wościowego rozwoju ludności w tym kraju, mają 
być założone tam polskie szkoły, jak gimnazyum 
polskie w Cieszynie, polska szkoła ludowa w Cie- 
szynie i zamierzone utworzenie polskiego semi- 
naryum nauczycielskiego na Słązku. Aby to 
twierdzenie udowodnić, wyjmuje MN. fr. Presse 
za Sprawozdania „Macierzy szkolnej dla księztwa 
Cieszyńskiego* cyfry ze składek na założenie i u- 
trzymanie powyższych szkół i podaje jako stra- 
szne odkrycie, że najwięcej pieniędzy szło z Kró- 
lestwa, potem z Galicyi, z Poznania, a z samego 
Slązka najmniej. Dla nas zaś jest to zupełnie 
zrozumiałem, że na ogólne cele narodowe, a ta- 
kim bezwarunkowo, i pierwszym, jest obrona na- 
szych kresów zachodnich przed coraz natarczy- 
wszym i silniejszym naporem germanizmu — naj- 
więcej daje największa i najbogatsza 
dzielnica nasza, tak samo jak zupełnie dla nas 
zrozumiałem jest, dlaczegu Gąlicya tym celom 
daje najwięcej moralnego i najskuieczniejszego 
poparcia, co także N. fr. Presse z udanem zdzi- 
wieniem w owym artykule podnosi: oto dlatego, 
że w Galieyi mamy względnie najwięcej możno- 
ści pracowania nad naszym narodowościowym 
rozwojem. 

Dla naiwnych więc chyba tylko pisany jest 
ów cały artykuł N. fr. Presse i za bardzo na- 
iwny uważać musi to pismo centralny rząd wie- 
deński, kończąc swoje długie wywody, następują- 
cym obłudnym ustępem, widocznie pod adresem 
rządu skierowanym: 

„Od wielu setek lat żyli Niemcy i Słowia- 
nie na Slązku zgodnie obok siebie (o tyle, o ile 
Niemiec był wszechwładnym panem i wyciągał z 
kraju wszystkie soki. Przyp. Red.) tak pod wzglę: 
dem politycznym i religijnym i dziś jeszcze, po- 
mimo kilku rozegzaltowanych jednostek, kraj ten 
musi uchodzić za taki, który umiał utrzymać po- 
kój wewnętrzny; wpływ narodowych podżegaczy 
dzięki zdrowemu i patryotycznemu (?) zmysłowi 
ludności jest mały, chociaż przywódcy, za którymi 
atoli mało kroczy Żołnierzy, czynią tak wiele ha- 
łasu. Jeżeli jednak powyżej opisane stosunki nie 
zostaną usunięte, jeżeli wpływaniu Koła polskie- 
go na nauczanie i administracyę na Slązku SE 


ca się nie położy, i jeżeli polonizacyjnym  dąże- 
niom warszawskich patryotów tamy się nie po- 
stawi, to wkrótce wyrośnie na Slązku generacya, 
która, z nienawiścią w sercu, do wszystkiego, co 
niemieckie, przyswoi sobie patryotyzm, jaki, być 
może, panom w Warszawie przyjemnym  będcie, 
ale nie rządowi. Austryacki rząd musi sobie ja- 
sno powiedzieć, iż nie ma w tem najmniejszego 
interesu, aby narodowościowy ruch Polaków po- 
za (?) granice dawnego Królestwa polskiego był wno- 
szony w austryackie dziedziny, stanowiące od wielu 
stuleci część składową państwa habsburskiegoi jest 
obowiązkiem rządu kategorycznie oznajmić Kołu 
polskiemu, które polonizowanie Cieszyna i Slązka w 
szkole i urzędzie jako pełnomocnik całego polskiego 
narodu w parlamencie i biurach ministeryalnych 
zastępuje, że jego potęga i jego wpływ, chociaż 
w Galicyi jest już uznany, kończy się u granie 
Slązka. Ludność ślązka ze zdziwieniem i głę- 
boką boleścią(?!) dowiedziała się z pism galicyj- 
skich o wiadomości, w którą uwierzyć trudno, 
że rząd dał Kołu polskiemu stanowcze przyrze- 
czenie, iż polskie gimnazynm w Cieszynie upań- 
stwowionem zostanie. Pyta zdziwiona, czy rząd 
zaniewidział, że nie zna tych ogólnie na Slązku 
znanych faktów i nie rozumie, dokąd cała akcya 
Polaków na Słązku zdąża Ani Sejm ślązki, ani 
Wydział krajowy ślązki, ani rada szkolna ślązka nie 
była w tej dla Slązka tak ważnej sprawie pytaną i 
nie rzeczowe powody roztrzygają o upaństwowieniu 
tego zakładu założonego i utrzymywanego za war- 
szawskie  ieniądze, ale życzenie Koła polskiego. 

Rząd ma obowiązek popierać dewtschfreund- 
lichen (1) Słowian i Niemców ślązkich w tej wal- 

ce, która zuchwale (!) z zewnątrz w kraj wnie- 
siona została, a nie, aby przypodobać się Kołu 
polskiemu, popierać usiłowania, które oznaczają 
ciężkie nieszczęście (1) dla kraju. Takie postępo - 

wanie równałoby się wydaniu Ślązka przez Au- 
stryę, szowinistycznym i panslawistycznym dąże- 
niom z zagranicy l“ 

Trudno o głośniejszy strzał. Ale rozumiemy, 
że jest to strzał dlatego tak głośny, aby zagłu- 
szyć całą obłudę, fałszywość i perfidyę naszego 
wroga. Ostrzega on jednak naszą czujność, zdra- 
dza, że Niemcy raz jeszcze wytężyć chcą wszyst- 
kie siły, aby nie dopuścić do upaństwowienia 
gimnazyum polakiego w Cieszynie. Daremne ich 
zachody, choóby N. fr. Presse dwakroć wężo- 
wym językiem przemawiała. Ten tak ważny dla 
nas i tak słuszny nasz postulat przeprzeć po- 
trafimy. 


Wyjeśnienie na czasie. 


W doskonałym artykule wykazuje Cgas nie- 
dorzeczność pojęcia tzw. ugody, używanego i 
nadużywanego w pewnej części prasy tak w od- 
niesieniu do stosunków polsko-pruskich, jak i do 
stosunków polsko-rosyjskich. 

To, co prasa szowinistyczna rozumie przez 

„ugodę*, jest politycznym i prawniczym nonsen- 
sem. Jakiekolwiek znaczenie przywiązywalibyśmy 
do pojęcia „ugody*, nie potrafilibyśmy odnaleść 
kryieryów tego pojęcia w stosunku żadnego ze 
stronnictw polskich do rządów. Ze stanowiska 
politycznego zaś dla stronnictwa, które stoi na 
gruncie legalnym i żąda dla Polaków tylko rów- 
nych praw z innymi obywatelami państwa, tak 
zwana ugoda byłaby zasadniczo sprzeczną z tem 
legalnem stanowiskiem, a chyba przynajmniej le- 
galności nie odmówią szowiniści tak zwanym ugo- 
dowcom. 

Między innemi niedorzecznemi konsekwen- 
cyami „ugody* jedną z najbardziej rażących mu- 
siałoby być EA 3 że ca i B 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg, dalszy.) 

W oczach Halińskiego, pod powiekami, 
azybko wesołe zadrgały błyski. Panna Korska w 
lot je dojrzała. Siadając też po „kawalersku*, z 
nogą na nogę założoną, co uwydatniało lakierki 
ze sztylpami i ostrogą, a zarazem pozwalało wi- 
dzieć sięgające do nich, granatowe, jak amazon- 
ka, sukienne „uzupełnienia*, założyła trzymaną w 
dwóch rękach spicrózgę za kolano i śmiało wzrok 
ku niemu zwróciła. 

— Pana bawi, że ja konną jazdę nazywam 
najszczytniejszą z rzeczy mi znanych. Gdyby hra- 
bia jednak zobaczył nasz karuzel w historycznych 
strojach, pewno, przeniesiony w inne wieki 
i światy, za poezyę tego widowiska zupełną przy- 
znałby mi słuszność. 

— Pani, ja już się czuję przeniesionym 
w inne światy, brzmiała z ukłonem dana odpo- 
wiedź. 

— A, więc wprawiacie się w dalszym cią- 
gu? Kiedyż się odbędzie przedstawienie to na 
rzecz waszej ochrony? 


MIKOŁAJ 


LUDWIG 
Ss Antoni Halski n 


— Jeszcze dzień nieoznaczony. Ale, skoro 
mi dajesz herbaty, Iro, może masz cytrynę i kie- 
liszek araku; zmarzłam trochę; poncz najlepiej 
by mi krew poruszył. 


Ira, jakby zawstydzona, zadzwoniła po pożą- 
dany trunek. Panna Dora, wypiwszy całą filiżankę 
mocnego ponczu, rzuciła się bez ceremonii w róg 
„balzaka* i, wpół leżąc, nogi ku płomieniom ko- 
minka wyciągnęła. 

Haliński przyglądał jej się z nietajoną cie 
kawością. Zadarty nosek i usta purpurowe, oczy 
roziskrzone a cera brzoskwinki, postać zaś cała 
widocznie nadmiarem temperamentu dysząca, po- 
siadały specyficzny swój urok i charakter, Zaró- 
wno bowiem cechy te, jak figura, pełna życia, o 
wydatnie rozwiniętym biuście, wskazywały krew 
silną, wzmacnianą pracą fizyczną wśród  szero- 
kiego tchnienia pól i lasów, niewyczerpaną zaś 
umysłową kulturą i wyrafinowaniem cywilizacyj- 
nem długich pokoleń. 

Ów typ nowy, którego pochodzenie było dla 
Halińskiego jasno, jak na dłoni wyryte, bawił go 
niepomiernie. 

— Jak tu dobrze — mówiła pani 
grzejąc zręczne, ohoć zbyt pełne nóżki. 
na długo do Warszawy przyjechał? 

— Być może, iż aa całą zimę. 

— Ira niejednokrotnie wyglądała pana. Ona 
by wszystkich do kraju przykuła. Co do mnie, 
dodała z zalotnem wejrzeniem, jestem zupełnie 


Dora, 
Hrabia 
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nia, mające na celu osłabienie lub zniszczenie 
żywiołu polskiego, mają uzasadnienie prawne. 
Zadna cywilizacya nie przyzna jednak ekstermi- 
nacyi innego charakteru, jak charakter gwałtu. 
Nie może być więc mowy o „godzeniu się* tam, 
gdzie nie idzie o zdobycie nowych korzyści lab 
ustalenie wątpliwych, ale gdzie chodzi jedynie o 
wyrównanie terenu, o wykonywanie prymitywnych 
praw, które każdemu, zwłaszcza w państwie 
konstytucyjnem, służą jvż z samego tytułu przy- 
należności do państwa. 

Niedorzeczność tego pojęcia „ugody“ jest 
tak oczywistą, że zaczynają je porzucać nawet 
niektóre z tych pism, które się niem dotychczas 
najczęściej i z największą lubością posługiwały. 
Ze synonimu jednak, który zamiast „ugody“ wpro- 
wadzają do swego słownika, widać rajlepiej, o 
co właściwie w całej tej sprawie chodzi i jak 
właściwie rozutaiano „ugodę“, za kogo miano lub 
chciano przedstawić tzw. ugodowców. 

Synonimem „ugodowca* ma być mianowi- 
cie „wiernopoddańczy*. To okreśienie maluje już 
dokładnie tak przezwanych „ugodowców“, jak i 
przezywających Przyczyną zarzutów, powodem 
zohydzania tych, których ochrzczono „ugodowca- 
mi*, jest ich legalne stanowisko, jakiego wszędzie 
przestrzegają. Z tego wypływa sama przez się 
charakterystyka tych poglądów, które się uważa 
ją za antyugodowe. Dla tych właśnie, którzy sto 
ją na gruncie legalnym, nie ma ani pod pano- 
waniem pruskiem ani pod panowaniem rosyjskiem 
żadnej podstawy do „ugody“. 

Kto bowiem wyznaje program pracy lojal- 
nej, nie może nic dać drugiej stronie, a żąda nie 
czegoś nowego lub wątpliwego lub spornego, ale 
tego, co mu się już należy; żąda zrównania 
z innymi obywatelami, żąda usunięcia kr zyw- 
dy, a nie nowych praw dla siebie. Tylko w tak 
niewyrobionem politycznie spoieczeństwie, jak np. 
ruskie w Galicyi, mogło powstać takie monstrum 
polityczne, jak ostatni ich program, w którym 
oświadczyli, że za takie a takie nabytki ograni- 
czą się do „legalnej działalności“. 


Po odwiedzinach 
Wilhelma IE w Berlinie. 


Nowoje Wremia poświęca artykuł pobytowi 
oficerów rosyjskich w Poznaniu: „Wyrachowanie 
Niemców — powiada organ p. Suworina — aby 
wywrzeć wrażenie na Polaków przez przybycie 
gości rosyjskich, można również uważać za chy- 
bione. Przyjazd do Poznania oficerów rosyjskich 
i jenerał-gubernatora warszawskiego byłby nie- 
wątpliwie w oczach Pclaków faktem znamien- 
nym, gdyby pochodził ż imicyatywy rosyjskiej, 
a nie był następstwem zaproszenia ze strony 
Niemców, oraz w takim razie, gdyby urzędowcy 
niemieccy przedtem nie chlubili się oczekiwanym 
przyjazdem o wiele dostojniejszych gości. Pogło- 
ski tego rodzaju, pomimo zaprzeczeń, ciągle a 
ciągle były uporczywie rozszerzane przez gazety 
niemieckie, a skoro teraz nieprawdziwość ich 
wyszła na jaw, stała się ona dla Polaków po- 
znańskich powodem istotnego zadowolenia. Nie- 
zwykle uprzejme przyjęcie, jakie zgotowano ofi- 
cerom rosyjskim w Poznaniu, z wyrażnym za- 
miarem zaznaczenia, jak dalece tutaj w danej 
chwili są oni pożądarymi gośćmi, istoty rzeczy 
bynajmniej nie zmienia“. 

* > * 

W ogóle wszystkie pisma rosyjskie poświę- 
cają ostatniej mowie cesarza Wilhelma w Po- 
znaniu mniej lub więcej znamienne komentarze. 

Birs. wied. widzą przedewszystkiem w mo- 
wie cesarza Wilhelma „grubą nieścisłość chro 
nologiczną*, jaką monarcha popełnił, mówiąc 
„o węzłach serdecznej przyjaźni oręża”, łączącej 
Rosyę z Niemcami. Od chwili, gdy oba narody 
walczyły obok siebie na polach bitwy, upłynęło 
prawie całe stulecie. Owa więc „przyjaźń oręża“ 
brzmi dziś jak anachronizm, tcm większy, iż roz- 
lega się on w 32 rocznicę Sedanu, przypomina- 
jącą dziś Rosyi jedynie i wyłącznie przyjaźń z 
OE narodem francuskim, b (sm któ 


pańskiego zdania, i gdybym była samodzielną, 
gdyby mnie wzgląd na rodziców nie zatrzymy- 
wał, zapisałabym się natychmiast, idąc za 
pańskim przykładem, na listę wiecznie „nieobec- 
nych*. 

Haliński, który dopiero co tłómaczył się tak 
serdecznie z włóczęgi swej przed Irą, teraz, gdy 
obca ręka dotknęłą tego, drażiiwego dia niego 
przedmiotu, sztywne zachował milczenie. 

— Powtarzam — ciągnęła z wyzywającem 
naleganiem, że na tym punkcie dzielę w zupeł- 
ności zdanie pana hrabiego. 

— Daruje pani, lecz ja go do'ąd nie wypo- 
wiedziałem. 

— Jeżeli nie słowem, to czynem — odrzu- 
ciła śmiało. 

— Droga Doro, wiesz przecież, że pomimo 
najszczerszej woli, nie każdy przekonania swe 
faktami poprzeć może — tłómaczyła jej bratowa, 
przychodząc na pomoc Halińskiemu. Między na- 
szemi czynami a chęcią życie kładzie rozdźwięk 
często. 

— A więc hrabia Haliński, który cały sze- 
reg lat nie wracał do kraju, ku naszemu zbudo- 
waniu, głosi teraz może... 


-— Tak pani — przerwał, powstawszy z 
kapeluszem w ręku — sądzę i głoszę śmiało, 
że każdy pozostać powinien na tym gruncie, 
na jakim urodził się i wzrastał. Flancowanie 


dzienników czeskich, jak i mowców na poszcze- 
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Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


zrzyjmują: we Lwowie: Adminietrucya „Uazery 
arodowej“ ulica Koparmika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausniana; w Paryżu: C Adam Cibe- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedmi”: 
Raasenstein & Vogler (Otto Masa) Wahltischgasse 
19 — Rudolf Mosse "Sellerstkdte 2 —A, Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nacht.: Max. Augenfeld 
$ Emerien Lessner I. Wo!izeile Nr. 9. Sehallek „js 
zeile ł1 i J. Danneberg, il. Praterstrasse 33 
Budapeszcie: Juliusz TRópcld vil, Elisabeth. 
ring 54; w kiurcie: n. M. Hawenstein 
& Vogler i G. L, Danube & Comp.; w Warsza” 
wie: Reichmann % Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszekia zwy. 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drcbnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespendeneya 3 ct. od wyrazu, 


ra przywróciła w Europie równowagę, zachwianą 
w r. 1870 — 71, i położyła kres jednostronnemu 
wpływowi Niemiec na losy naszej części świata“ 
Przechodząc następnie do kwestyi polskiej, ga- 
zeta ta kładzie nacisk na zupełne odsunięcie się 
od udziału w uroczystościach poznańskich szla- 
chty polskiej i innych warstw Społeczeństwa 
polskiego, pozostających jeszcze pod świeżem 
wrażeniem malborskiej mowy cesarza Wilhelma 
o „zapalczywości sarmackiej“. Jeśli wrażenie 
tego rodzaju sprzecznych faktów, świadczących 
przedewszystkiem o zupełnem bankructwie po- 
lityki przymusowego germanizowania poznańczy- 
ków, cesarz Wilhelm usiłował złagodzić wzmian- 
ką o „wiecznej przyjaźni oręża* rosyjskiego z 
niemieckim, to w szczególe tym nie można wi- 
dzieć nic więcej, nad zwykły zwrot oratorski, 
Tak będzie on zrozumiany w Rosyi, tak też zro 
zumie go i sprzymierzona Francya*. 


Sprawy austryackie. 
Rokowania. 


Lwów 10 września. 

Prasa czeska i prasa niemiecka zajęte są 
obecnie rokowaniami austro-węgierskiemi co do 
ugody handlowej i sprawą konferencyj czesko nie- 
mieckich, które ma podjąć dr. Koerber już w 
przyszłym tygodniu. 

W sprawie pierwszej wiadomo tyle, że 
wczoraj był na dłuższem  posłuchaniu u cesarza 
dr. Koerber — dziś przyjęty zostanie prezydent 
węgierskich ministrów Szell a w czwartek 1 pią- 
tek toczyć się będą dalsze narady między minie 
nistrami austryackimi i węgierskimi. Zapewniają, 
że dzięki osobistej in erwencyi monarchy pomię- 
dzy obu rządami przyjdzie ostatecznie do poro- 
zumienia w sprawie ugody. 

Ze względu, że ugoda austro-węgierska mu- 
siałaby zostać przez parlament uchwaloną — usi 
łują Czesi grożbą obstrukcyi w parlamencie 
austryackim zniewolić dr. Koerbera do załatwienia 
przedtem karodowościowego sporu  czesko nie- 
mieckiego, względnie do zrealizowania ich postu- 
latu w sprawie czeskiego języka. 

Na sejmikach relacyinych, które obecnie w 
Czechach są na porządku dziennym, posłowie 
głoszą zapowiedź obstrukcyi w psrłamencie prze- 
ciw ugodzie austro-węgierskiej, jeśli czeskie po- 
stulaty nie zostaną spełnione. Wyborcy skwapli 
wie temu przyklaskują i odpowiednie rezolucye 
jednomyślnie uchwalają. 

Jakby w odpowiedzi na to organ niemiec- 
kiej szlachty wiernokonstytucyjnej Montagsrerne 
pisze: „Obstrukcya jako taktyczny środek walki, 

należy już do broni zużytej, a spostrzeżenie to 
odnosi się do wszystkich stronnictw. Obstrukcya 
przeszła rozmaite stopnie rozwoju, od mimo- 
wolnej niejako aż do obmyślanej, a dzś znaj- 
duje się w tem stadyum, że w najgorszym wy- 
padku można ją markować, ale nigdy nie można 
wykonać. Być może, że sama groźba tu i ów- 
dzie jest jeszcze skuteczną, ale przystąpienie do 
czynu pozbawia stronnictwo każdego pozytyw 
nego rezultatu, izoluje je i łączy przeciwko nie- 
mu wszystkie inne parlamentarne grupy. Jeżeli 
jeszcze w tym czasie obsirukcya na szwank na- 
raża ważne materyalne lub kulturne interesa 
ludności, to trudności piętrzą się tak, że Żadne 
stronnictwo przy tej taktyce nie wytrwa. Upaść 
zaś wśród takich taktycznych warunków, ozna- 
cza niema] ruinę stronnictwa“. 

Dr. Strański odpowiada znowu na zgroma- 
dzeniu wyborczem, że „ugoda austro węgierska 
nie jest ani budżetem, ani przedłożeniem w spra- 
wie dróg wodnych, że do uchwalenia jej przez 
parlament potrzeba przedewszystkiem wyklaro- 
wania się stosunków. Na twierdzenie, że wszczę- 
cie przez Czechów obstrukcyi, zizolowałoby ich, 
Czesi mogą tylko to odpowiedzieć, że zizoiowa- 
nia się nie boją, na funkcyonowaniu parlamentu 
nie wiele im w tej chwili -- gdy i tak absolu- 
tyzm istnieje — zależy*. 

Gdyby brać wzgłąd na ostrość tonu tak 


na obcą glebę nie zawsze pożądane przynosi 
owoce. 

Panna Dora udała, że nie dostrzega dwu- 
znacznej w siowach tych intencyi, a podniósłszy 
na pożegnanie łokieć i rękę Halińskiego, do wy- 
sokości pełnego swego biustu, uścisnęła ją po ko- 
leżeńsku, dodając: 

— Twierdzenie podobne, to wykrętny so- 
fizmat. Co do mnie, f? appelle le chat wn chal, et 
Rollet wm fripon. Skoro pan zostaje na stałe 
z nami, przekonam go jeszcze o tem i na moją 
nawrócę wiarę. 

Hrabia skłonił się w milczeniu na znak od- 
powiedzi, a całując rękę Iry, ze smutkiem 
mówił: 

Miałem dziś przedsmak tylko powrotu do 
domu... Daj mi go utrwalić... Chciałbym pomó- 
wió z tobą o wspólnych nam stosunkach rodzin- 
nych, pragnąłbym pokazać ci trofea, z włóczęgi 
po świecie przywiezione. 

— W takim razie zrób mi tę przyjemność i 
przyjdź jutro do nas na obiad, Alfredzie, zapo- 
znam cię z moim mężem, poczem już wieczór 
cały spędzimy razem. 

— Dziękuję i stawię się niezawodnie, 

Poczem gdy go pani Korska odprowa- 
dzała do drzwi saloniku, zatrzymał się raz 
jeszcze. 

— Irug — mówił półgłosem, a w niej serce 
zadrżało na to dawne, pieszczotliwe nazwanie, 


- | ferencyj 


gólnych zebraniach — nie możnaby przywiązfe 
wać dużej nadziei do przyszłotygodniowych kon- 
przewódzców czeskich i niemieckich 
z dr. Koerberem. Prywatne atoli doniesienia 
z Wiednia zapewniają, że wcale tak źle nie jest, 
jak wygląda, a nawet przeciwnie szanse dojścia 
do porozumienia niemal nie ulegają wątpli- 
wości. 


Sprawy zagraniczne. 
Świeży zatarg turecko-=rosy jski. 


Wiedeńskie Corr. Bureau donosi z Mitro- 
wicy d. 7 bm.: „Konzul rosyjski w Skodrze 
Szczerbatów, mianowany konzulem w Mitrowicy, 
wysłał tam naprzód służbę swoją. Albańczycy, 
którzy przeciw utworzeniu konzulatu rosyjskiego 
protestują, odgrażali się owej służbie. Miejscowe 
władze tureckie zaopiekowały się nią, trzymały 
ją dwie doby w koszarach i potem pod eskortą 
wojskową odesłały ją do Skopla (gdzie już jest 
konzulat rosyjski), Porta wzbrania się na razie 
zezwolić na utworzenie konzulatu rosyjskiego 
w Mitrowicy, ponieważ tam Żadnego innego nie 
ma, ale ostatecznie zezwolić będzie musiała. 

Z Belgradu zaś donoszą że Szczerbatów 
wyprawił do Mitrowicy kilka urzędników swoich 
z rzeczami i meblami. Uprzedzeni o tem z Kon- 
stantynopola(!) Albańczycy -- było ich około stu 
zbrojnych pod wodzą Issy Boletinaca — czato- 
wali na mich w bramie miasta, aresztowali ich, 
rzeczy zabrali i wytrzymawszy Rosyan trzy dni, 
do Skopla pod eskortą odprowadzili. Konzul ro- 
syjski w Skopiu ostro zaprotestował i zażądał 
natychmiastowego aresztowania Boletinaca i wy- 
dalenia go z Mitrowicy. Albańczycy oświadczają, 
że pod żadnym warunkiem nie dopuszczą do utwo- 
rzenia konzulatu rosyjskiego w Mitrowicy. 

Jestto ze strony Rosyi gwałt wierutny, gdyż 
bez zezwolenia rządu tureckiego nie ma Rosya 
prawa ustanawiać konzulatów na obszarze Tur- 
cyi. Ale Rosya wystąpiła z innym także gwałtem 
— mianowicie zażądała wolnego przejazdu przez 
Bosfor i Dardanele dla 4 torpedowców swoich 
nieuzbrojonych. Porta się sprzeciwia, do czego 
ma prawo a nawet jest obowiązaną, gdyż według 
traktatów okrętom wojennym przeprawa przez 
cieśniny jest wzbronioną. Gabinet petersburski 
atoli nie uznaje wywodów Party i obstaje przy 
swojem żądaniu. 

Obiega też urzędowo jednak jeszcze nie po- 
twierdzona pogłoska, że Rosya ząda dla siebie 
stucyj węglowych na czarnomorskich wybrzeżach 
Turcyi, tudzież na morzu Marmora i oraz pe- 
wnych dalszych koncesyj w Jerozolimie; a wre- 
szcie, że myśli poruszyć rewizyę traktatu berliń- 
skiego co do Macedonii. 


Anglicy a Boerzy. 


Brukselski organ Boerów Fetit Blew dono- 
si na podstawie wiadomości, które otrzymał od 
jednego ze świadków konferencyi jenerałów bo- 
erskich z (.hamberlainem, że Boerzy niczego nie 
osiągnęli, i że od sprawiedliwości i humanizmu 
Anglii niczego już spodziewać się nie można. Co 
też jenerałowie zresztą przewidywali, i obecnie 
przygotowują manifest do ludów Europy i Ame- 
ryki. Dzisiaj przybędą jenerałowie z Londynu do 
Haagi, gdzie wielka demonstracya się odbędzie. 
Jutro mają być w Amsterdamie, a pojutrze przy- 
będą na kilka dni do Brukeeli. 

Prawie się wierzyć nie chce temu doniesie- 
niu. Janerałowie boerscy (Dewet, Botha i Dela- 
rey) konferowali z Chamberlainem co do tych 
ustępstw, które pisemnym aktem pokoju nie były 
objęte, ale ustnie przez Kitchenera zapewnione. 


Wielkie zwycięztwo 
floty niemieckiej. 


Wiemy już z nowojorskiego telegramu z d. 
7 bhm., że niemiecka łódź kanonierska „Pantera“ 
zatopiła haityjską kanonierkę „Crete a Pierrou 
u wjazdu do portu haityjskiego "Gonaives, a os__ 
da tej ocalała. Urzędowo donoszą z Berlina: 

„Komendant „Pantery“ kapitan korweto 


niesłyszane od dzieciństwa — Iruś, na tamto py- 
tanie nie dawaj juź odpowiedzi... Tam ją przez 
porównanie znalazłem, 

Chciała odpowiedzieć, że aby o szczęściu jej 
wyrokować, musi poznać jej męża i życie, zoba- 
czyć syna, aie Haliński zniknął już za opadającą 
draperyą ciężkiej portyery. 


ROZDZIAŁ IX. 

Osiedlenie się w Warszawie krewnego, o 
starem, arystokratycznem nazwisku i autenty- 
cznym tytule, a znacznej fortunie przytem, było 
dla Henryka Korskiego niespodzianym atutem, 
który, jak sądził, Opatrzność sama do kart jego 
życiowych rzucała. 

Serdeczne, braterskie uczucia Halińskiego 
dla iry tem więcej mu pochlebiały  Wysiliwszy 
też całą swą dobrą wolę, całą, wrodzoną mu, a 
ujmującą giętkość umysłu i charakteru, dla zje- 
dnania sobie hrabiego, postanowił stosunek tak 
bliski, a zażyiy, zamanifestować przed światem, 
wydając raut na cześć powrotu hrabiego Alfreda, 
po długiej nieobecności, do kraju. 


(Ciąg dal. nast). 


Lwów — plae Maryacki 1. 9. 
ndel wyrobów żelaznych — poleca 


Lwów, Hotel eorgs'a 


poleca 


metr [_] zł 1. 


Drut podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 
— Kasy ogniotrwałe od zł. 65. 
korbowe do robienia lodów na litrów 1, 2, 3, 4 po zł. 650, 6:50, 7:50 i 9:50. 


Bieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki damskie. 


100 metr. zł. 3°50. 


Meble żelazne. 


Kasetki żelazne od zł. 3'50 


— Siatka druciana zielona do okien 
Maszynki amerykańskie 
—  Lodownie pokojowe od al. 23. 
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Eckermann otrzymał mukaz pojmać kanonierkę 
korsarską „Crete a Pierrot“, i w tym celu udał 
się z Port au Prince do Gonaives, gdzie kano- 
nierkę haityńską całkiem ni: spodzianie zaskoczył. 
Komendant niemiecki wystosował następujące ul- 
tymatum: banderę w przeciągu kwadransa spu- 
ścić (tj. poddać się), okręt opróżnić i nie czynić 
żadnych przygotowań do bitwy, inaczej natych- 
miast zaatakujemy. „Pantera* już poprzód przy- 
gotowała wszystko do bitwy. 

„Jakoż w naznaczonym terminie „Pierrot* 
opuścił swoją banderę i osada go opuściła. „Pan- 
tera* zamierzała wziąść następnie „Pierrota* na 
linę. Wnet jednak — co widocznie było przez o- 
sadę „Pierrota* przygotowane, eksplodowała tyl- 
na prochownia, tył okrętu zburzony począł się 
palić. 

„Niepodobna było przeto zahaczyć „Pierro- 
ta*, bo mogły jeszcze inne wybuchy nastąpić A 
że było to czynem nieprzyjacielskim i działa przo- 
du okrętowego jeszcze były do użycia, kazał więc 
Eckermann zapomocą granatów sprowadzić tak- 
że eksplozyę przedniej prochowni i kotłów. Po- 
czem „Pierrot“ rozpadł się na dwoje i utonął. 
Admirał Firmin był na „Pierrocie*. 

Rzecz się ma jak następuje: Wiadomo że 
w murzyńskiej republice Haiti (w Indyach Za- 
chodnich) toczy się rewelucya. Admirał Firmin 
ma się za wybranego legalnie prezydenta republiki, 
ale wystąpił przeciw niemu rząd prowizoryczny, 
który ma siebie za prawowity. Parowiec hambur- 
ski „Markomania* wiózł dla tego rządu do Port 
au Prince (stolicy) broń i amunicyę; należący do 
floty Firmina „Pierrot* schwytał: „Markomanię* 
i zabrał jej ładugę. 

Wskutek natarczywego protestu kapitana 
„Markomani* i konzula niemieckiego parowiec 
został wypuszczony, ale bez owej ładugi. Rząd 
niemiecki nie uznając Firmina za stronę woju- 
jącą, uznał postępek „Pierrota* za czyn korsar- 
ski, i wyprawił dla dochodzenia „Panterę*; skon- 
statowano rozbój korsarski i wedle tego postą- 
piono. Prasa zaś berlińska okrutny tryumf pod- 
niosła, bo oto „szybka justycya niemiecka niechaj 
dla drobnych państw Ameryki będzie dojmującą 
nauczką, że doktryna Monroego zgoła ich nie 
obroni w razie naruszenia prawa międzynarodo- 
wego względem mocarstw europejskich.“ 

Równocześnie zapewnia prasa berlińska, że 
taksamo jak Niemcy poczytuje też reszta mo- 
carstw postępek „Pierrota* za korsarstwo. A je- 
dnak mogą żle na tem wyjść Niemcy, pytanie 
bowiem, co powiedzą Stany Zjednoczone.. Jedna 
wiadomość berlińska zapewnia na podstawie te- 
legramu z Waszyngtonu, że rząd Stanów Zjedn. 
nie uważa aresztowania „Markomanii* za 
korsarstwo, że jednak przeciw innemu pojmowa- 
niu sprawy protestować nie będzie. 

Drugą zaś wiadomość podaje Berl. Tage- 
blatt z Nowego Jorku, mianowicie, że tam po- 
wszechnie przyklaskują postępowaniu kanonierki 
niemieckiej ; że zdaniem waszyngtońskich kół urzę- 
dowych sprawa obchodzi wyłącznie Haiti i Niem- 
cy, bawiący zaś w Chattanoago prezydent Roose- 
velt oświadczył, że nie chce eo do tego wypadku 
objawiać swego zdania. 

Rzecz więc stoi wcale wątpliwie dla Nie- 
miec. Kiedy flota Firmina ogłosiła blokadę wy- 
brzeży haityjskich, komendant kanonierki amery- 
kańskiej „Machias* Mac Crea zaraportował dnia 
10 sierpma do Waszyngionu co do zarządzeń 
swoich ku ochronie handlu międzynarodowego, iż 
komendanta floty haiiyjskiej, kapitana Killicha 
(Anglika) zawiadomił, że ma sobie poleconą o- 
ochronę interesów jak amerykańskich, tak też nie- 
mieckich, francuskich, angielskich, włezkich, hi- 
szpańskich, rosyjskich i kubańskich, poczem Kil- 
lich przyznał, że blokada nie jest efektywną 
(więc mieobowiązującą). 

Wnosić z tego należy, że Ameryka uznaje 
flotę Firmina za stronę wojującą, i źe skoro A- 
meryce przyznały także Niemcy ochronę swoich 
interesów, nie powinne one były bez zapytania 
jej postąpić tak, jak postąpiły z „Pierrotem*. 


Korespondencye. 


Rzym, 6 września. 
(Willa Borghese. — Nie będzie licytacyi, — Ksią- 
tę Scypio. — Dzisiejsza gospodarka. — Opłaty.) 

Sprawa sprzedaży posiadłości ks. Pawła 
Borghese, t. zw. willa Borghese wchodzi na no- 
we tory. Podobno nie przyjdzie do trzeciej licy- 
tacyi olbrzymiego parku i znajdującego się tam 
pałacu sztuki, lecz rząd wejdzie w rokowania 
z wierzycielami księcia i tą drogą nabędzie po- 
siadłość jego na rzecz państwa. W tej sprawie 
konferowali wczoraj Zanardelli i Dı Broglio 
z margrabią Cavalleti, dyrektorem tutejszej kasy 
rż która ma najwyższą hipotekę na 
Villi. 

Tu nadmienić trzeba, że księstwo Borghese 
ponieśli olbrzymie, bo około 40 miłionów lir wy- 
noszące straty na przedsiębiorstwach budowla- 
nych. Po zaborze Rzymu sfery rządowe zape- 
wniały, że miasto po kilku latach w dwójnasób 
się powiększy, że powstaną nowe dzielnice, ja- 
kich Rzymowi pozazdrości niejedna stolica euro- 
pejska. 

Przechwałki te, rzecz naturalna, zawiodły. 
Wytknięto wprawdzie po za starem miastem 
mnóstwo ulic i placów i bardzo wiele z nich 
zabudowano. Lecz domy wzniesiono tylko pod 
dach i dalszej budowy zaniechano, częścią dla 
braku pieniędzy, a głównie dlatego, że wznie- 
sionym już kamienicom, przeważnie cztero: 
i pięciopiętrowym zabrakło lokatorów. Przyszło 
do olbrzymiego krachu budowlanego, którego 
ofiarą padli najbogatsi kapitaliści, w pierwszym 
rzędzie przemożni patrycyusze rzymscy, np. ksią- 
żętu Borghese, Doria Pomphili itd. Po dziś dzień 
sterczą w tych niedoszłych dzielnicach kolosalne... 
ruiny, bez dachów, okien, drzwi, nietynkowane, 
walące się, a ich właściciele, spodziewani milio. 
nerzy poszli z torbami, lub w najlepszym razie 
gonią resztkami. 

Sama kasa oszczędności ma do Villa Borghese 
pretensyą w wysokości 2,400.000 lir. Rząd ofia- 
rowywał 3 miliony; ponieważ jednak inni wie- 
rzyciele księcia nie zgodzili się na tak małą sto- 
sunkowo sumę, Villa poszła na licytacyę, z ceną 
wywołania 5 milionów lır; nowonabywca mu- 
siałby przyjąć na się ciężar dozwałania wolnego 
wstępu publiczności rzymskiej, źądnej przecha- 
dzek po Villi, który to przywilej rodzina Bor- 
ghese raz na zawsze Rzymowi nadała. Miasto 
nasze ma tylko jeden ogród publiczny, na Monte 
Pincio. Sprzedaż drogą licytacyi okazała się nie- 
praktyczną i najniższej możliwie ceny tj. 3,200.000 
lir nikt nie chciał ofiarować. Aby więc uniknąć 
rozwlekłego procederu z licytacyami, a z drugiej 
strony nie dopuścić, aby tę wspaniałę ozdobę Ro- 
my nabył jaki cudzoziemiec, obie strony skła- 
niają się do załatwienia sprawy drogą układów. 
Mianowicie rząd gotów jest zaspokoić wierzycieli 
drogą transakcy:. 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 11 Września 1902 Nr. 227. 


Cicerone oprowadzający cudzoziemca po 
Villi pokazuje mu przedewszystkiem płytę mar- 
murową, na której są wyryte słowa: „Kimkol- 
wiek jesteś, jeśli tylko jesteś wolnym człowiekiem, 
pie obawiaj się, byś tu mógł prawo obrazić. Idź 
tylko, dokąd chcesz, bierz, co ci się podoba i o- 
dejdź dokąd pragniesz. Te powaby są raczej dla 
obcego stworzone, niż dla właściciela.“ Są to 
słowa księcia Scypiona Borghese, który w XVI 
wieku był kardynałem. Naturalnie, że tego zdania 
nikt nie brał dosłownie. Villi przebywało wdzię- 
ków 1 krasy, Niemal w środku miasta rosły ol- 
brzymie drzewa, po kilka wieków liczące. 

Dopiero dzisiejsi, zadłużeni właściciele roz- 
poczęli gospodarkę dewastacyjną. Prawie połowa 
najcenniejszych zabyików sztuki w paryskim Lu- 
wrze pochodzi ze zbiorów rodziny książęcej prze- 
chowywanych w pałacu Villa Borghese. Najpię- 
kniejsze drzewa wycięto, z cienistych gajów so- 
snowych dziś nie ma ani śladu; zielone polany i 
łąki zabudowane. Niegdyś znachodziły się w par- 
ku przepyszne aleje: wawrzynowa i  mirtowa, 
prowadzące do Castello či Vasanzio. Usunięto je 
jedynie w tym celu, aby tam przeprowadzić sze- 
roką drogę dla przejażdżek powozami. Nie istnie- 
je też już dziś partya zarośnięta gęsto olbrzymie- 
mi jodłami i bukszpanami; był to istny labirynt 
drzew. Dwie rzadkiej piękności balustrady nabył 
za wpół darmo antykwaryusz. Zniknęły olbrzy- 
mie wazy, które zdobiły filary u wejścia do par- 
ku. Podobny też los spotkał olbrzymi stół mar- 
murowy, znachodzący s'ę we wspaniałej sali ja- 
dałnej pałacu; stół ten jako osobliwość był ozna- 
czony w Badekerze dwiema gwiazdkami. Nie ma 
już dziś w Villi ogólnie podziwianych sarkofa- 
gów, starożytnych urn, posągów, popiersi itp. 
Wiecznie zielone i wonne polany i łąki zarasta 
teraz kuk rudza, jakby w jakiej fermie amery- 
kańskiej. 

Piękne słowa księcia Scypiona: „Idź tylko, 
dokąd ci się podoba* — stały się dziś czczym 
frazeszm, gdyż przestrzenie wolne wszędzie po- 
ograniczano i ruch jest utrudniony. Teraz już nie 
można przechadzać się po willi ani kiedy, ani 
gdzie się komu podoba. Przesławny bowiem za- 
rząd parku wpadł na iście genialny pomysł: 
ustanowił, aby osoby. chcące używać przejażdżki 
czy przechadzki po Villa Borghese płacili nietylko 
za wejście ale i za wyjście z parku. Kto tej osta- 
tniej taksy t. zw. usciła nie zapłaci, naraża się 
na niebezpieczeństwo zostania jeńcem w czasie 


pokoju. K. Rostczyc. 
Madryt 6 września, 
(Goście ministru. — Sagasta jako m«wca i poli- 


tyk. — El flemon. — Zapiski premiera. — Pa- 
tryotyzm Sagasty. — Czy ustąpi ?) 

Odwiedziny osób ze świata politycznego u 
Sagasty nie ustają przez cały niemal dzień. Gdy 
don Praxedes powróci z ministerstwa, już go o- 
czekuje mnóstwo „gości“. Niektórzy jako bliżsi 
znajomi bywają zapraszani do stołu. Pewnego 
razu zwrócił się minister do żony z zapytaniem, 
jak się nazywa ów caballero, który siadł obok 
niego podczas obiadu, a był mu zupełnie nie- 
znany. 

— Ależ — odpowiedziała jej ekscelęncya— 
widziałam go po raz pierwszy w naszym domu; 
sądziłam, że to może jeden z twoich »rzy- 
jaciół. 

Don Sagasta jest mowcą, który umie po- 
skramiać burze, ironia jego jest niemniej prze- 
rażająca jak wymowa. Poświęcał się on za mło- 
du naukom ścisłym, był inżynierem. Wmieszany 
w wir walk politycznych, poznał się na warto- 
ści lekceważonej przezeń dotąd retoryki i oddał 
się jej z zamiłowaniem. Sagasta jest — jak 
wspomniałem — mowcą niezrównanym; zna 
wybornie charakter swych rodaków i umie grać 
z maestryą wirtuoza na nerwach więcej lub 
mniej dystyngowanego audytoryum. Umie zje- 
dnywać opinię zarówno na wysokości fotelu mi- 
nisteryalnego, jakoteż w poufnych rozmowach z 
posłami w kuloarach parlamentu. 

— Jednym z przepysznych pomysłów Saga- 
sty — powiedział pewien z zaprzyjaźnionych z nim 
posłów jest el flemon (czyrak). Kiedy w izbie 
poselskiej zanosi się na buragan, senior Sagasta 
dostaje natychmiast „czyraka*. Nie może mówić, 
szyję obwiązuje sobie chustką i nie pokazuje się 
przez kilka dni w pariamencie, „zmu:;zony* po- 
zostawać w domu. W takich razach zazwyczaj 
burza łagodnieje, a także fAemon don Matea 
„znika” z zadziwiającą szybkością. 

Inny poseł, także zwolennik Sagasty, 
mi opisał jego system polityczny : 

—. Niech pan nie oczekuje czegoś nadzwy- 
czajnego; system naszego premiera jest bardzo 
prosty. Pan Sagasta nosi ze sobą zawsze małą 
książeczkę, w której zapisani są ci, którzy mają 
być w następną sesyę wybrani, oraz ci, którym 
Sagasta odmówi swego poparcia, a ci niewątpli- 
wie przepadną. Nazywa się ta książeczka el libro 
de la mayoria. Skoro jaki minister ma za sobą 
większość pewną, może przez cały okres sesyi 
spokojnie spoczywać na wawrzynach. 

Na zgromadzeniu przedwyborczem zwrócił 
się kandydat do wyborców z zapytaniem: 

— Nie prawdaż, p. Sagasta pracował 
wiele ? 

Znaczący uśmiech wśród obywateli. 

— Tak, ale tylko w dziedzinie polityki. 

A zatem zdaniem „obywateli“ hiszpańskich 
polityka nie jest pracą, 

Nigdzie może nie przychodzi tak trudno 
zadowolić mas szerokich jak w ojczyźnie Cer- 
vantesa. Mąż stanu natrafia tu na nieprzeliczone 
przeszkody, którym nie łatwo sprostać. A prze- 
cież Sagasta tyle niebezpieczeństw uniknął i przez 
tyle lat wespół z koroną sterował łodzią pań- 
stwową. 

Prócz pomysłowości niewyczerpanej, żela- 
znej, siły wol i cierpliw:ści don Matea znamionuje 
gorący patryotyzm. Dawny spiskowiec i republi- 
kanin stał się wiernym i szczerze przywiązanym 
ministrem rodu Altonsów. Sędziwy mąż stanu 
nie mógł się powstrzymać od łez rzęsistych w 
chwili, gdy młodziutki król Alfons składał nieda- 
wno przysięgę wierności. 

Don Sagasta, liberał z przekonania, jest je- 
dnak w swem postępowaniu taktownym i umiar- 
kowanym. Wiadomo, że radykali domagają się 
oddzielenia Kościoła od państwa, żądają zapro- 
wadzenia w Hiszpanii podobnych ustaw przeciw 
zakonom, jakie wydał we Francyi Waideck- 
Rousseau. Sagasta nie chce jednak iść za przy- 
kładem brutalnego Combese, lecz prowadzi z Wa- 
tykanem rokowania w sprawie uskutecznienia 
nieznacznych zmian w concordacie. Wobec opła- 
kanego stanu finansów państwa Sagasta stara się 
o pewne ogran.czenie budżetu kościelnego, któ- 
ry wynosi rocznie około 40 milionów pe- 
zetów. 

Opowiadają niektórzy, że Sagasta, idąc za 
przykładem wielkich mężów stanu, chce w porę 
usunąć się w zacisze życia domowego. Hołduje 
on widocznie w tym względzie pięknej zasadzie 
Salisburego noblesse oblige. Ogólnem jest jednak 
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przekonanie, że wielki patryota nie zechce opu- 
ścić niedoświadczonego króla na samym początku 
jgo rządów. F. Jeśdyński 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 10. Wraeświa 1903. 


Kalendarzyk. 

łWe oswurek 11 września Jacka i Prota.— Gr. kat. 
Usikł. hł. ś. Joanna. — Kal słow. Iścisława. 

Wschód słońca 6'38, zachód 6'14. 

W piątek 12 września Gwidona Wyz. — Gr. 
Aleksandra. — Kal. słow. Radzimira. 

Wschód słońca 5-40, zachód 6'12, 

W sobotę 13 września Tobiasza, — Gr. kat. Poł. 
poj. P. Boh. — Kal. słow. Chronisława. 

Wschód słońca 5'41, zachód 6'10. 


kat. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują. 


— Odznaczenia. Cesarz nadał radcy ministe- 
ryalnemu w namiestnictwie !wowskiem Jerzemu 
Piwockiemu order żelaznej korony III. kl, a sta- 
roście w Rzeszowie Władysławowi Józefowi Fedo- 
rowiczowi tytuł i charaktor radcy namiestnictwa 
z awolnioniem od taksy. 

Sankcya. Wicner Zig. ogłasza sankcyę 
ustawy, uchwalonej przez sejm galicyjski, o wy- 
łączeniu miejscowości Józefówka ze związku gminy 
Kupczyńce pow. tarnopolskiego i utworzenie z niej 
samoistuej gminy. 

Dyrekcya poczt przeniosła oficyała poczto- 
wego, Józefa Harmatę z Rzeszcwa do Rozwadowa. 


Pielgrzymka ruska do Rzymu. W ponie- 
działek zebrało się w sali gr. kat. seminaryum 
duchownego około 150 Rusinów lwowskich dla 
powzięcia uchwał w sprawie projektowanej piel- 
grzymki do Rzymu. Pierwszy przemówił metropo 
lita ks. Szeptycki, wyjaśniając cel zebrania. Ka. 
Piórko zdając sprawę z czynności komitetu, oświad- 
czył, że komitet odbył trzy zebrania i że na nich 
postanowiono wręczyć papieżowi adres homagialny, 
w którym będą wyliczone dobrodziejstwa, jakich 
doznali Rusini od Stolicy św. oraz będą wyrażone 
życzenia w sprawie cerkwi gr. kat. w Ameryce. 
Nadto powiozą Rusini do Rzymu memoryał, w któ- 
rym będą prosili o zwrot tych praw psiryarchal- 
nych metropolii lwowskiej, jakie ona odziedziczyła 
jako następczyni metropolitów kijowskich. Nastę- 
pnie będą Żądali zaliczenia jednego z biskupów 
ruskich w grouo kolegium kardynalskiego, oraz 
będą prosili o ustanowienie dwóch gr. kat. biskupstw 
w Ameryce: w Kanadzie i Paranie, a na razie 
2 delegatów z prawami biskupów. Pielgrzymka 
wyruszy 21 bm. na Budapeszt, Rjekę i Ankonę. 
Po powrocia z Rzymu odbędzie się we Lwowia 
nabożeństwo, akademia, koncert płatny dla inteli- 
gencyi i koncert bezpłatny, popularny. Nabożeń- 
stwa, koncerty i odczyty mają się też odbyć na 
prowincyi. W pielgrzymce mają też uczestniczyć 
i posłowie ruscy. Program przedłożony przez ko 
mitet uchwaliło zebranie jednogłośnie 

Slub. Dzis odbył się w kaplicy domowej 
w Wiśniowej ślub Henryka hr. Morstiua, starosty 
w Przeworsku, syna Ś. p Tadeusza hr. Morstina 
i s. p. Sabiny z hr. Karniekich, z hrabianką Ka 
roliną Mycielską, córką ś. p. Franciszka hr. My- 
cielskiego i Waleryi z hr. Tarnowskich, 


Kronika lwowska. 


Pogrzeb śp. Edwarda Marynowskisgo dyre- 
ktora lwowskiej reprezentacyi krak. Towarz. wzaj 
ubezpieczeń odbył się dziś o godz. 4 popołudniu 
przy tłumnym udziale całej inteligencyi lwowskiej. 
Żałobny pochód. który z ul Mickiewicza przeszedł- 
szy pod sejm, podążył ul. Trzeciego maja, Karola 
Ludwika, pl. Maryackim ku cmentarzowi Łycza- 
kowskiemu, otwierali włeściunie przybyli z majątku 
śp. Edwarda. Kondukt żałobny prowadził ks. kan. 
Stopczyński w otoczeniu licznego duchowieństwa. 
Za tramną szła rodzina i kilka tysięcy osób a 
wśród tych prezes Rady nadzor. krakow. Tow. 
wzaj. ubezpieczeń p. Męciński, prezes Tow. kred. 
ziemskiego p. Wł. Kraiński, dyr. Vivien, dyrekto- 
wie wszystkich instytncyi finansowych, niemal w 
komplecie ezłonkowie rady miejskiej, wiceprezydent 
apelacyi dr. Dylewski, mnóstwo adwokatów, urzę- 
dnicy asekuracyi krakowskiej itd. W pogrzebie 
wzięła tukże udział ze sztandarów delegacya Stow, 
katol. robotników „Jedności“, 

Na rydwanie żałobaym zawieszono kilka 
wieńców, a na osobnym wozie złożono ich przeszło 
trzydzieści. Wśród wieńców wymienić należy od 
lwowskiej Rady miejskiej, od dyrekcyi Tow. wzaj. 
ubezp. w Krakowie, od lwowskiej reprezentacyi 
asekuracyi krakowskiej, od urzędników Towarz. 
wzaj. ubezpieczeń, od Jana Szweykowskiego i Bo- 
lesława Lewickiego itd. 

Cały żałobny ten obrzęd był wymownym do- 
wodem  wivlkiej sympatyi i uznania dla zmarłego, 
a niepomiernego współczucia dla rodziny, 

Rodzina otrzymała mnóstwo telegramów i li- 
stów kon dolencyjnych 
Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie 
w Czwartek 11 b, m. o godzinie 6 wieczorem. 


Wąglik we Lwowie. Wczoraj z poecenia 
sędziego śledczego aresztowano Juliusza Katza i 
syna jego Schlomę i osadzono w więzienin karnem. 

= Uprowadzenie. Hania Lan vel Berner, 15- 
letnia biondynka, Schyfra Schuster 18-letnia bru- 
netka i Gonia Haas 16-letnia blondynka zniknęły 
gdzieś przed dwoma dniami, i mimo poszukiwań 
krewnych nie natrafiono na ślad ich pobytu. Przy: 
puszczają, że dziewczęta padły ofiarą handlarzy žy- 
wym towarem. 

== Jaskinia gry. Zaniki boczne ul. Żółkiew- 
skiej i Zamarstynowskiej pełne są lokali, nad 
kiórymi  przybite wywieszki  oznajmiają, że 
sprzedaje się tam sodową wodę, w rzeczywistości 
zaś głużą w nocnej porze za jaskinie gry. Jedna z 
takich „firm* Berla Briick et Tartik została wczo- 
raj wykryta przez policyę a znajduje się ona przy 
ul. Żółkiewskiej i. 24. Zamiast sodowej wody 
sprzedawano tam wódkę, a upitych gości zabawiał 
„uprzejmy“ gospodarz grą w „krótkiego“, W ręce 
policyi dostali się tylko gospodarze i karty, goście 
zaś zdołali zbiedz krytemi drzwiami. 


Kronika krajowa. 


Z Jarosławia piszą nam: Dowodem, że pra- 
ca wytrwała w jednym kierunku skierowana, przy- 
nosi korzyści w stosunku rosnącym, jest wystawa 
drobiu, ptactwa domowego i królików, którą dziś 
oglądamy w Jarosławiu. Urządzona staraniem Tow. 
chowu drobiu, gołębi i królików ma 8 działów, 
tak obficie i bogato obesłanych, tyle mieści w so- 
bie okazów ciekawych, pożytecznych a nawet im- 
ponujących, że bez przesady mogłaby zająć facho- 
wych i profanów. Wśród 264 okazów niema ani 
jednego, któryby nie był godnym znajdować się 
w szeregu współzawodniczych, Wystawa ta w po- 
równaniu z ostatnią, uwidocznia co do ilości i ja- 
kości wielki postęp, a dość przejechać przez wsie 
i przysiołki powiatu Jarosławskiego, aby zobaczyć, 


— 


— 


jakie tam dodatnie skutki wywiera Towarzystwo, 
Jak wszędzie spostrzedz można gęsi olbrzymich 
rozmiarów, kaczki poprawnych ras i kury tych 
gatunków, które do naszego klimatu i naszych 
stosunków sa najodpowiedniejsze. Zasłudze w tym 
kierunku cześć oddać nałeży. Niestrudzony nasz 
prezes Władysław Bzowski nie podołałby zadaniu, 
gdyby nie miał pomocy pań należących do Towa- 
rzystwa, a w pierwszym rzędzie pań z Wiążowni- 
cy, które ani prac ani środków 1aateryalnych na 
ten cel nie szczędzą, a przykładem zniewalają 
wszystkich do energicznego współdziałania. 

W tej chwili odbywa się festyn w nowym 
ogrodzie miejskim na dochód ochronek w Jarosła- 
wiu. Tu znów prezyduie księżna Jadwiga Czarto- 
ryska z Pełkiń, a dzielnie pomagają panie z oko 
licy i z miasta i niestrudzone ks. Marya i księ- 
żniczka Wanda Czartoryska z Wiązownicy. Pa- 
trząc z daleka na pracę tych pań, Co to viribus 
unitis urządziły wszystko i obmyśliły wszystko, 
aby biednym przyjść z pemocą, mimowcli wyrywa 
Się z serca „Jeszcze nie zginęła”, bo Polki zginąć 
Jej nie pozwolą, 

Prymaryuszem szpitala powszechnego w Sta- 
nisławowie został zamianowany prymaryusz szpita- 
la w Gorlicach dr. Krasoski. kównocześnie opró- 
źniła się posada drugiego sekundaryusza po dr. Le- 
onie Zuiawskim, który został zamianowany pryma - 
ryuszem w Gorlicach, 


Z Tarnowa pisze: W dniach 20 do 30 bm, 
odbędzie się wystawa aparatów liturgicznych, któ- 
re arcybractwo adoracyi Najśw. Sakramentu prze- 
znaczyło w r. b. do rozdziału pomiędzy najuboższe 
kościoły dyecezyi tarnowskiej. Kto wie, w jakich 
nieraz szatach na zapadłej wsi kapłaui spełniają 
służbę Bożą, ten przyzna racyę istnienia i użyte: 
czności podobnego arcybractwa, które dba o naj 
uboższe kościoły, zaopatrując je, w najpotrzebniej- 
tze aparaty i szaty kościelne, wykonane rękami 
pań i zakonnic tarnowskich. 


Z Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń komu' i- 
kują nam: „Wobec notatki jednego z pism kra- 
kowskich o nieprawiłłowościach we filii stanisła- 
wowskiej Tow. wzaj. ubezp. w Kakcwie, wysłała 
dyrekcya do Stanislawowa komisyę, zicżoną z na- 
czelnika wydziału szkód Jordana i szefa Filii sta- 
nisławowskiej Mateusza Pileckiego, którzy pod 
przewodnictwem wiceprezesa p sła W, Gniewosza, 
przeprowadzili w niedzielę dochodzenia we Filii 
stanisławowskiej; badanie te nie wykazało żadnych 
nieprawidłowości i znalazło wszystko w najlepszym 
porządku“, 

Poświęcenie ochronki. Z Grzymałowa dono 
szą: Właściciele Grzymałowa z przyległościami 
namiestnik Leon i i hr. Stanisław Pinińscy wybu- 
dewali ochronkę dla dzieci polskich na Mazurówce 
tuż przy Grzymałowie i 25 zm. odbyło się jej po- 
Święcenie i otwarcie. Po nabożeństwie w kościele 
grzymałowskim, odprawionem przez proboszcza Ks. 
Walantego, zgromadzeni udal: się procesyonalnie 
na Mazurówkę do nowo wybudowanego domu i tu 
po modłach ks. Wałanta poświęcił dom i przemó- 
wił pięknie. zwracając się do młodej córki hr, St. 
Pinińskiego, Julii Pinińskiej, polecając tę pożyte- 
czną instytucyę jej protckcyi i opiece. 

W uroczystości tej wzięli udział jako gospo- 
darz hr. Stanisław Piniński z córką, dyrektor dóbr 
grzymałowskioh Owierzewiez, naczelnik sądu Grzę- 
dzielski, dr. Wojtkowski i wiele innych osób. Mnó 
stwo też było dziatwy z matkami i wszystkie o- 
trzymały poświęcane medaliki. 

„Mateczek* było kilkanaście, zjechały się tak 
z okolicy bliskiej sk i dalszej, cieszące się z po- 
wstania nowego domu, pożytecznego dla dobra lu- 
du i św. wiary. O 1 godzinie było przyjęcie w 
zamku, gdzie zaproszonych uczestników tej uro- 
czystości ugościł szczerze i serdecznie hr, Stani- 
sław Piniński. 


Miozmaitości. 


Q Morderstwo. Z Wiedniu donoszą, Zajęty w 
arsenale tutejszym nadporucznik Jan Batka został 
powołany do ćwiczeń w strzelaniu w Steinfeld. Za- 
pomniawszy coś w domu, posłał swego służącego 
wojskowego, nazwiskiem Józef Matcusek do Wie- 
dnia, aby mu ową rzecz przywiózł. Służący pole- 
cenie swego paua wykonał, Gdy mieszkańcy wie- 
czorem zaglądnęli do pomieszkania oficera, które 
stało otworem, spostrzegli na ziemi w kałuży krwi 
leżącego trupa młodej dziewczyny, zastrzelonej 
dwoma wystrzałami, Zamordowana była w białym 
stroju z wiankiem mirtowym na głowie. Początko 
wo sądzono, że to kochanka owego nadporucznika. 
Natychmiastowe telegraficznie przeprowadzone bada- 
nia stwierdziły jednak, że służący powrócił tego 
dnia do Steinfeld, gdzie przyznał się, že zabił w 
mieszkaniu swego pana swą kochankę p. Swobodę. 
liczącą lat 28. Morderca został natychmiast uwię- 
ziony. Zdaje się, że w obecnym wypadku nie ma 
się do czynienia ze zwykłem morderstwem, lecz z 
umówioną dobrowolną śmiercią kochanków, tudzież, 
że w ostatniej chwili do zamordowaniu swej ko. 
chanki zabrakło kochankowi odwagi do odebrania 
także sobie życia. 


Q Burze. Z całej Saksonii i Niemiec Śśrodko- 
wych nadchodzą wiadom:ści o strasznych borzach, 
które tam onegdaj szalały. W Stassfurcie wskutek 
oberwania się chmury woda zalała ulice. Gdzienie- 
gdzie pokrył grad pola na wysokość dwóch stóp, 
Zboża zniszczone zupełnie, a szkód nie można je” 
Szcze ocenić. O ile dotąd wiadomo, ogółem zginęły 
od piorunów 23 osoby, 


Q Nowa kometa odkrytą została 1 września 
przez Perrine'a w obserwatoryum Licka w Kalifor 
nii. Znajduje się ona obecnie w gwiazdozbiorze 
Perseusza i posuwa się dość szybko w kierunku 
południowo wschodnim, zbliżając się jednocześnie do 
słońca i do ziemi. Posiada ona kierunek wsteczny 
śród gwiazd, a w punkcie przysłonecznym swej 
drogi znajdzie się 23 listopada r, b., poczem od- 
ległość jej od słońca zacznie się powiększać. Obser- 
wować ją można obecnie przez całą noc, natural 
nie za pomocą lunet, ponieważ gołem okiem jest 
niewidzialna. Przez reflektor obserważorynm lwow- 
skiego widziainą jest jako wątła jasna plamka bez 
określonego kształtu, bez jądra i ogona. Ponieważ 
warunki uidzialności się polepszają, więc blask jej 
będzie jeszcze przez dłuższy czas wzrastał i być 
może, za kilka tygodni stanie się widzialną gołem 
okiem. 


Q (Ciekawe wykopalisko. W hrabstwie Mayo 
w Irlandyi, robotnicy, wydobywający torf, nutrafili 
niedawno przy kopaniu na jakiś twardy przedmiot. 
Kopiąc dalej ujrzeli łódkę, pochodzącą najwido- 
czniej z czasów bardzo odległych. Łódż ta jak się 
okazało, wyrobiona z pnie dębowego, ma diugości 
dobrych kilka sążni i mogła pomieścić około 20 
ludzi. Drzewo jest tak twarde, że nawet siekierą 
nic mu zrobió nie można. Wykopalisko to posiada 
wartość niemałą, gdyż, jak można sądzić z różnych 
oznak, pochodzi ono z przel dwóch tysięcy lat. 


Q Niemiecka Madame Humbert. We Wrocła- 
wiu aresztowała policya przed kilku dniami Annę 
Gottachlig, wdowę po sekretarzn pocztowym; we- 
dług doniesień, które otrzymała policya wrocław- 


spadku we Włoszech w sumie 600.000 marek. 
Głównym wierzycielem  Gottschiingowej jest pe. 
wien właściciel hotelu w Karlsbadzie, ol którego 
zdołała wyciągnąć 200.000 koron. Oszustwa swe 
popełniała już przed 8 laty. Wówczas oświadczyła 
wierzycielom, że spadek otrzyma dopiero po Śmierci 
męża, Po śmierci męża wyjechała do Włoch, skąd 
pisywała do wierzycieli listy i karty, Że zachodzą 
prawne trudności, dle których nie może zaraz pod- 
jąć spadku. Te zapewnienia nie podobały się jednak 
owemu właścicielowi hotelu w Karlsbadzie, za- 
wiadomił więc o calej sprawie policyę w Wrocła- 
wiu, która też Gottschlingową po powrocie jej 
z Włoch aresztowała. Dotychczas nie można je- 
szcze dokładnie oznaczyć sumy wyłudzonych przez 
oszustkę pieniędzy, 


4 Regaty w Tryjeście. Dnia 8 bm. rozpoczęły 
się w Tryjeście międzynarodowe regaty. Wyścigom 
morskim sprzyja prześliczna pogoda. Na wybrzeżu 
Miramar gromadzą się tłumy publiczności, W re- 
gatach uczestniczą z o“cych przeważnie stowarzy- 
szenia włoskie z Wenecyi, Bari, Rzymu, Neapolu 
itd, Tryjesteńczycy przyjmują swych braci z Kro- 
lestwa z wielkim eutuzynzmem. Policya dokłada 
starań, aby nie dopuścić do demonstracyj irreden- 
tystycznych, 

4 Flammarion o Martynice Słynny astronom 
jest zdauia, że groźne wybuchy na Martynice będą 
się coraz częściej powtarzały, i że nie jest wyklu- 
czone zupełne zniknięcie wyspy. Mieszkańcy powin- 
ni jak najprędzej opuścić zupełnie Martynikę, albo 
przynajmniej skoncentrować się na wybrzeżu jej 
wschodniem, jako względnie najbezpieczniejszem, 


Q Chedyw Egiptu u szacha. Bawiący w Pary- 
żu szach perski przyjął onegdaj wizytę chedywa. 
Władcy rozmawiali ze sobą pół godziny, posługn= 
jąc się językiem tureckim, Następnie Nars-ed-din 
rewizytował swego gościu. W czasie powrotu do 
hotelu zbliżył się do powozu szacha jakiś Ormia- 
niu, którego natychmiast aresztowano. Pokuzało się, 
że nieznajomy chciał tylko szachowi wręczyć prośbę 
o pomoc pieniężną. 


Q Kolej z Rosyi da Ameryki Przed niedaw- 
nyu czasex obiegła pisma rosyjskie wiadomość, 
że kilku większych przedsiębiorców amerykańskich 
nosi się z myślą połączenia Rosyi i Ameryki za- 
pomocą kolni.—W tym celu zbudować mają z Ala- 
ski albo mielki most przez cieśninę Beryuga, albo 
tunel pod nią, albo wreszcie ruchone promy, które 
by całe pociągi przewoziły z jednego brzegu cie- 
śniny na drugi. Wszyscy inżynierowie amerykań- 
scy zgadzają się z tem, że rach kolejowy nie do» 
zna żadnych przeszkód nawet pedczas najostrzej- 
szej zimy, podobnie jak w Rosyi archangielskiej 
aibo na linii Perm-Tiumen. Inni inżynierowie rae 
dzą znowu przeprowadzić kolej z cieśniny Beringa 
w tem sposób, by się łączyła z koleją syberyjską 
po za okolicami nawiedzanemi przez zaspy Śniego- 
we, a następnie szła poniżej Jakucka w liniach 
zygzakowatych. Z trzeciej w końcu strony wycho- 
dzą projekta wybudowania specyalnych lokomotyw 
z przyrządem do usuwania śniegu na cosas simowy. 
Pisma doniosły także, Że inżynier amerykański 
Wend zbadał już Alaskę i wynalazł najwęższe miej- 
sce cieśniuy Beringa. Sprawie tej poświęcs, p. Go- 
łowaczew w Piet. Wied. dłuższy artykuł p. Zame 
ki na lodzie w Syberyi podbiegunowej*, Dowiadu- 
jemy się zeń, że projekt jest zgoła niemożliwy do 
urzeczywistnienia. (ała Syberya wschodnia prze- 
pełnione jest jeziorami, których tu, jak się wyra- 
żają Jakuci, „tyle, co gwiazd na niebie“, Tundry 
bł tniste ciągną się ne przestrzeni kilkudziesięciu 
wiorst i są przeszkodą nie do przebycia. Projekt 
nie jest wcale pomysłem inżynierów amerykańskich, 
lecz Francuza, nazwiskiem de Lobelle. Nie jest 
również inżynierem wspomniany powyżej Wend; 
jest to „wędrowny korespondent“ kilku dzienników 
angielskich i francuskich, który był wprawdzie kil- 
ka razy na Syberyi, ale o niej, zdaniem p. Goło» 
waczewa, najniedorzeczniejsze w pismuch zamieszczał 
wiadomości, 

Ę 


Teść (do swego zięcia w miesiąc po slubie): 
I cóż, jesteś kontent z Antosi? 

Zięć : Z Autosi jak z Antosi; ale do ciebie 
mam żal mój teściu... 

Teść: O, co?,,, 

Zięć : Za to, żeś mnie za drzwi nie wyrzucił, 
gdym cię prosił o jej rękę, 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 


Madryt 10 września. W miejscowości 
Panticosa dało się wczoraj uczuć trzęsienie 
ziemi. 

Madryt 10 września. Z całego Dorzecza 
rzoki Jajo donoszą o wszelkich wylewach i zna- 
cznych skuikiem iego szkodach. 


Neapol 10 września. Geniero, który w 
maju br rzucił dwa kamienie na pociąg, w bo. 
rym jechał król włoski, skazany został na 8 
miesięcy więzienia i 600 lirów grzywny. 


_. Ntan powieirza. (Sprawozdanie centralnej sta» 
cji anetoorologicznej we Wiedniu i austryaekich kolei 
państwowych.) D. 9 września 1902 r. o godzinie 7 rano 
Czorniowce —*—, Tarnopol —*— Lwów 4-127, Skole 
——, Przemyśl -|-13:8, Tarnów -++'—, Nowy Zagórs 

, Kraków 4122, Praga $ 85, Wiedeń -+-12-2, 
Bernmering —'- , Bndapeszt 4-128, Ischl 4-110, Riva 
+19, Tryest 4-207 Celsjusza, i 


w 

Z Colosseum. Czasy wakacyj i ewieżego po- 
wietrza minęły — z lasów i gór wracają ludzie 
w wir pracy i zabawy więc i Koloseum ogromnie 
ożywione a publiczność z odówieżonym zapałem 
cieszy się i wywołuje po kilka razy pojedynczych 
artystów -- choć program przeważnie niemiecki. 
Więc mamy siostry Klett, duetystki tyrolskie, nie 
zbyt piękne ale misternie jodlujące, dalej trupę 
styryjskich śpiewaków z dziewięciu ludzi, złożoną, 
którzy również jodlują przy dkwiękach cytry. — 
Niezrównany Mariot, urodzony komik wywołuje wy- 
buchy Śmiechu i burze oklasków, Mlle Berby, fran- 
cuska subretka, tańczy z niebywałą elegancyą i 
wdziękiem, prawdziwie po parysku, jak długo śpie- 
wa piosnkę francuską, traci zaś te przymioty, gdy 
się przerzuca do piosnki niemieckiej, Bracia 
Pips'owie z zadziwiającą perfoksyą imitują głosy 
zwierząt, głównie ptaków, tylko niestety podają tę 
swoją sztukę w niesmiacznej formie. Trupa Ara- 
Zebrą-Qora przebrana za czerwonoskórców wyko- 
nuje ewolucye akrobatyczne, prawdziwie dziko, z 
niesłychaną szybkością i szatańskim hałasem. Elly 
de tarto, wdzięczna Hiszpanka darzy nas narodo= 
wą muzyką i tańcem hiszpańskim, a nie brak i 
artystki polskiej(%) w osobie panny Czity, koncer= 
towej wirinozki skrzypcowej. 


MAŁY FEJLETON. 


ideały wychowawcze 
Amerykanów. 


Profesor Mekeen Catell w przemć: «ny 


ska, pani ta wyłudziła od rozmaitych ludzi około 
ćwieró miliona marek pod pozorem  odziedziczeria 


W Niedzielę i świeta dwa przedstawiania. 


Codziennie przedstawienie. — Początek 


swojem w dwudziestą piątą rocznicę Otwarcia u- 
piwersytetu Johna Hopkinsa, wypowiedzi:! N ls 


o godz. 9 wieczór. 


Bilety są weześniej de nabycia u Plohna —arola K Ludwika 9. 
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s. 


ciekawych uwag o wychowaniu i kształceniu 
Inłodzieży dzisiejszej i o kierunku, jaki na przy- 
szłość dążność reformatorska w tym względzie 
przyjąć powinna. Jakkolwiek przemawia on tylko 
do społeczeństwa amerykańskiego, które wydaje 
nam się w znacznej mierze wolnem od błędów i 
usterek, to jednak ze słów jego przekonać się 
możemy, że szkolnictwo i wychowanie w Ame» 
ryce ma swe niedomagania. Oto co o niem mó- 
wi profesor Mekeen Cateli : 

„Naukę dziecka, jeśli udało mu się uniknąć 
sideł ogródka dziecinnego, zaczynamy od wy- 
kładu przedmiotów najbardziej utylitarnych. Po- 
wierzamy je nauczycielce źle płatnej, niedostate- 
cznie do swego zadania uzdolnionej. W groma- 
dzie innych dzieci siedzieć ono musi w milcze- 
niu, skrępowane, w wieku, kiedy ruch i swoboda 
niezbędne są dla jego rozwoju fizycznego, a na- 
wet umysłowego w ciasnem, nmiezdrewem po- 
mieszczeuiu, kiedy przedewszystkiem jak najwię 
cej powinno przebywać na powietrzu. 

Przez kilka lat w takich warunkach pracu- 
je dziecko od sześciu do ośmiu rodzin dziennie 
nad przyswojeniem sobie tej części wiedzy te- 
chnicznej, którą mogłoby zdobyć w ciągu dwóch 
lat, ucząc się po dwie godziny dziennie. Prze- 
chodzi następnie do szkoły wyższej, gdzie uczą 
się gręckiego, łaciny, francuskiego, niemieckiego, 
zaniedbując w znacznej części angielski. Nauka 
jest wykładana w sposób najbardziej oderwany 
od życia ludzkiego. 

Chłopiec ośmnastoletni, wchodząc do ko- 
legium z głową dostatecznie wypchaną wszelkie - 
go rodzaju mieużytkami znajduje się odrazu w 
otoczeniu zupełnie odmiennem pod względem 
społecznym, lecz studya jego kręcą się w dal- 
szym ciągu około łaciny, greki, elementarnej ma- 
tematyki i wypracowań angielskich, aż do roku 
dwudziestego trzeciego, kiedy trzeba zabrać się 
do studyów zawodowych i zacząć pracować nie 
na żarty. <a 

„Nie wiem co nam przyszłość przyniesie — 
mówi w dalszym ciągu — lecz jestem przekona: 
ny, że niektóre rzeczy usunąć musi*. Naukę czy 
tania, pisania i rachowania pragnie rozpocząć 
z dzieckiem w dziesiątym roku, ośmiogodzinne 
zajęcia w szkole sprowadzić do dwóch godzin 
dziennie, co pozwoliłoby tego samego budynku 
«zkolnego używać dla znacznie większej, niż do- 
tąd ilości dzieci i wynagrodzenie nauczycieli pod 
wyższyć znacznie. 

Chłopiec w ośmnastym roku Życia powi- 
nien skończyć szkoły i wejść do uniwersytetu, 
a w dwudziestym pierwszym wziąć udział w 
pracy ogółu. Wykształcenia swego nie powinien 
nigdy uważać za skończone i przez wiele lat, 
jeśli nie przez całe życie, powracać do uniwer- 
sytetu co pewien czas dla odświeżenia i przegi- 
zanastykowania umysłu. 

Prof. Mekeen Cattel wierzy przedewszy- 
stkiem w system wzajemnej pomocy: niech dzie- 
ko młodsze uczy się od starszego, uczeń od 
nauczyciela, któremu pomaga; | 
w tem, do czego przykłada ręki, będzie jak naj- 
rardziej zainteresowany, niech się stara, aby 
praca jego stała się prawdziwie użyteczną, aby 
ała ogółowi coś nowego, aby jego samego wy- 
pchnęła na czoło. 

Chłopiec — mówi on od pierwszej 
chwili swej nauki powinien mieć jakiś określony 
cel przed sobą, przygotowywać się np. do za- 
wodu swego ojca, ale jednocześnie nauczyciel 
i przełożeni mają pilnie badać jego usposobienie 
i uzdolnienie specyalne. Studya jego powinny 
mieć łączność z pracą i zadaniem jego życia, 
!ecz jednocześnie należy mu dać coś, coby to 
życie zdobiło i uprzyjemaniało: sztukę, sport, lub 
uzdolnienie w jakiejś gałęzi wiedzy. 

Uniwersytet — jak utrzymuje prof Catell 
— powinien być właściwie zbiorem szkół zawo- 
dowych, gdzie przez codzienne obcowanie z tem, 
co świat ma najlepszego, kształciłby się umysł 
młody, bo w istocie rzeczy uniwersytet tylko 
to dać może: rozwinąć zdolność przyrodzoną, 
dać inteligencyi kulturę. 


Ruch artystyczno-lrteracki. 


a Jubileusz Konopnickiej, Komitet jubileu- 
sza Konopnickiej wyznaczył główny termin obcho- 
łu na dzień 19. października w Krakowie. Pro- 
gram uchwalono bez zmiany na podstawie szkicu 
przedłożonego przez p. Siedlecką w Zakopanem. 
Będrie tylko jedno główne większe przemówienie; 
układający dary wypowiedzą tylko krótko życze- 
ia, Co do jubileuszowego wydawnistwa uchwalono 
poroznnieć się z jublilatką. 


+ Janek" opera Żeleńskiego zostanie wysta- 
wione w Warszawie w sezonie bieżącym. 


* Ks. Ravignan T. J. „Dwie konferencye apo- 
ogetyczne*, str. 39, Kraków 1902, nakład wy- 
dawnictwa OO. Jezuitów. W pięknym przekładzie 
polskim podano czytelnikom dwie z najlepszych 
konferencyj apologetycznych wielkiego kaznodziei 
irancuskiego ka. R:vignana. Noszą one na sobie 
'gyrażnie wszystkie wybitne cechy i zalety ich 
„utora; prostotą połączoną z nieprzepartą siłą lo- 
miki, wiedzą szeroką a gruntowną, dykoyą na- 
chniona lecz poważną, wolną od wszelkiej próżno- 
oi oratorskiej sztuki. W swoim czasie konferencye 
8. Ravignana wywierały we Francyi wpływ do- 
ziosły, a on jako apostoł odrodzenia Francyi w pier- 
„zszej połowie XIX w.zajmuje obok Lacordaira i O. 


Przygoda panay Idy. 


Humoreska z francuskiego, 


Otwórzcie pierwszy lepszy przewodnik tury- 
stów a zobaczycie, że miasto Putzenheim odzna- 
*©za się całym szeregiem cudów, bardziej wapa- 
aiałych jednych od drugich. 

Mamy przedewszystkiem most na Renie, 
zbudowany przez dyahła, jak prawie wszystkie 
stare mosty, które się spotyka idąc w dół lub w 
górę rzeki. > 

Dalej są resztki feodalnego zamku, niezbę- 
[nego w każdem mieście nadreńskiem, szanują- 
zem tradycye. Tam duchy włóczą się w jasne 
noce księżycowe, a młodzi autochtoni tańczą pod 
|rzychylnem okiem rozradowanych mateczek. 

Istnieje też muzem historyczne, gdzie mie 
'ci się pod szkłem guzik od... niewymownych 
u'ryderyka Rudobrodego. 

Dopełniają całości winnice, ratusz którego 
-party dzwonek nie funkcyonuje od czasu śmier- 
oi autora, nowe koszary kawaleryjskie, których 
„mało co nie inaugurował osobiście cesarz. 

Jest tu wiele innych rzeczy... 

Tak przynajmniej mówi tysiąc i jeden opi- 
sów podróży, dzieła natchnienia tysiąca i jednego 
urystów, którzy zwiedzili Putzenheim. 
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Feliksa wybitne stanowisko, Wydane tu konferen- 
cye posiadają i dziś swą wartość wewnętrzną i nie 
straciły niczego ze swej aktualności, chociaż je gło- 
szono przed półwiekiem, Treścią ich boskość Pana 
Jezusa i Jego nauki. Z właściwą sobie erudycyą i 
siłą logiki dowodzi ks, Ravignan tych prawd, się- 
gając głęboko w dziedzinę objawienia, historyi i 
filozofi’, Całość czyta się bardzo zajmująco, niezró- 
wnana przejrzystość i lekkość w przeprowadzaniu 
dowodów sprawia, že rzecz poważna i uczona nie 
nuży, ale zajmuje. Zalety cenne tych konferencyi 
treść ich aktualna i żywotna przemawiają za ich 
wartością i za ich rozpowszechnieniem. Przekład 
polski jest bardzo staranny i poprawny, zewnętrzna 
strona wydawnictwa piękna, prawie ozdobna i wy- 
kwintna, przynosi zaszczyt zasłażonej drukarni 
„Czasu” ; cena tej okazałej, a pożytecznej prawdzi- 
wie broszury 20 centów. Do nabycia w admini- 
stracyi Wydawnictwa OO. Jezuitów w Krakowie i 
w każdej księgarni. 

* Marya Raczyńska : „Dzienniczek Hanusi Ty- 
nieckiej*. Powieść dla dorastającej młodzieży. War- 
szawa— Kraków 1903. Gebether i Sp., str. 156. 
W ograniczeniu leży siła. Gdyby o tej zasadzie 
pamiętały częściej nasze bardzo liczne autorki prze- 
różnych „społecznych“ i „paychologicznych" powie- 
ści, byłoby mniej zawodów osobistych i — więcej 
korzyści dla literatury. Autorka „Dzienniczka Ha- 
nusi“ nie siliła się na powieść „wielką“ z głębo- 
kimi problemami, nie szukała tematów rozległych i 
tragicznych konfiktów, ale ograniczyła się do od- 
malowania świadka pensyonarskiego, dla dorasta- 
jących panienek, — Obrazek zwyczajny, prosty, lecz 
szczery, bardzo prawdziwy—i dlatego niewątpliwie 
przemówi do serc młodych, niezepsutych. „Za wie- 
le nam się kobiet marnuje po zagranicznych uni- 
wersytetach. I na co?... żeby w najlepszym razie 
zastąpić mężczyznę w wypełnianiu prao i obowiązków, 
które od setek lat spełnia „* „Społeczeństwo nie 
potrzebuje kobiet doktorów, ani kobiet prawników, 
ale potrzebuje bardzo jeszcze rozumnych, dobrych 
matek, potrzebuje przedewszystkiem wychowawczyń. 
I w tem nikt kobiety nie zastąpi, a od tego zale- 
ży cała nasza przyszłość”. — To jedna myśl prze- 
wodnie autorki — a druga: „Nie osobiste szczęście 
powinno być celem w Życiu, ale sumienne wypeł- 
nianie obowiązków, które życie na nas wkłada.“ 
Zasady te chciałaby autorka wpoić w młode czyste 
serca dziewcząż polskich. Kartki pamiętnicze Ha- 
nusi Tynieckiej, to ilustracya tych zasad. Autorka 
nie obciąża powiastki balastem moralizujących u- 


|wag i zdań, ale prowadzi zdarzenia tak, by młode 


czytelniczki znalazły te zasady rozamne wprost 
same—w konkluzyi rzeczy. — Osiąga też to antorka 
w znacznej bardzo mierze. Mimo bardzo niewyśzu- 
kanej fabuły, utwór ten może zająć i zaciekawić 
— osobliwie koła tych czytelniczek młodych, dla 
których autorka rzecz swoją napisała. A że nadto 
powiastka owiana oała nawskróś wielką miłością 
tradycyj naszych, domu rodzinnego, wierzeń na- 
szych i ziemi naszej, można ją gorąco polecić, ja- 
ko bardzo zdrową i czystą lekturę. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We środę „Weronika“ operetka Messagera. 


We czwartek „Szczęście w zakątku“ Sudermana 
występ Żelazowskiego. 

W piątek „Wdowa z Malabaru* operetka w 3 ak. 
Hervego. 


W sobotę „Pierwsza mucha* Kryłowa. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

We środę „Kordyan* Słowackiego. 

W czwartek „Ponad wodami" Engla i „Sąsiadka“ 
Bittnera, 

W sobotę „Podpory“ społeczeństwa" Ibsena 

W niedzielę „Krzyżacy* przeróbka Walewskiego. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 
Eugeniusz Neusser, były kasyer spółki 
tramwajowej w Krakowie, został uznany winnym 
sprzeniewierzenia 1793 koron i skazany na trzy 
miesiące ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 
co tygednia. 

— Posługacz Czajka sprzeniewierzył 1.600 
koron, danych na zapłacenie podatkn, przez kasye- 
ra Arcybractwa Miłosierdzia, Czajka uciekł, pozo- 
stąwiejąc żonę i dwoje dzieci. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). i 
— Mowa cesarza Wilhelma została ogłoszona 


Hradec !0 września. 

i Dziś przed południem rozpoczął sąd roz- 
jemczy dalszą publiczną rozprawę. Przed roz- 
prawą odbyła się konferencya poufna. Obrady 
rozpoczęły się wysłuchaniem sprawozdania rze- 
czoznawcy prof. Beckera, który przedtem złożył 
przyrzeczenie przez uścisk dłoni superarbitra dr. 
Winklera. 

Rzeczoznawcy postawiono 8 pytań, na któ- 
re on odpowiedział na podstawie naoczni przy 
Morskiem Oku. 

Hradec 10 września. 

Całe orzeczenie Beckera co do pomiarów 
terytoryum spornego jest dla nas bardzo ży 
czliwe. 


Telegramy i telelonematy. 


Zaszczyt.... 


Wiedeń d. 10. września. 

„Fremdenblatt* dowiaduje się z Ber- 
lina, że p. Teodora Źółtowskiego, wice- 
marszałka poznańskiego sejmu prowin- 
cyonalnego i królewskiego szambelana 
pozbawiono godności szambelańskiej, po- 
nieważ oświadczył był, że nie weźmie 
udziału w powitaniu i przyjęciach pod- 
czas pobytu cesarza Wilhelma w Po- 
znaniu i rzeczywiście nie wział. 

Sprawy austryackie. 

Wiedeń 10 września. Przybył 

rano z Ratot prezydent ministrów Szell. 
Sejmy. 

Wiedeń 10 września Wsener Ztg. ogłosi 
jutro reskrypt cesarski, rozwiązujący sejmy Austryi 
górnej i dolnej, Solnogrodu, Styryi, Moraw, 
Ślązka i Przedarulanii, a zarządzający rozpisanie 
nowych wyborów. 

Strajki. 

Barecelona 10 września. Murarze przy- 
łączyli się do strejku. 

Przyszło do zajścia między strejkującymi 
a policyą. Zarządzono liczne aresztowania. 

Rzym 10 września. Agencya Stefaniego 
donosi z Foggia, że w miejscowości Candona 
zastrejkowało 400 chłopów i obsadziło wszystkie 
drcgi, aby nie dopuścić obcych robotników rol- 
nych. Pokojowe usiłowania żŻandarmeryi pozo- 
stały bez skutku. Chłopi rzucali na żandarmów 
kamieniami, również wojsko obrzucili gradem 
kamieni. Wielu żołnierzy raniono. Pewnemu ka- 
pralowi odebrano rewolwer, żandarmowi zaś k3- 
rabin. Żołnierze musieli użyć broni i 5 osób za- 
bito, 10 zaś raniono. Do Candony wysłano woj- 
sko i żandarimeryę. Wiele osób aresztowano. Z 
ministerstwa przybył delegat dla przeprowadze- 
nia śledztwa. 

JRewolucya w Wenezueli. 

Nowy Jork 10 września. Tutejszy gen. 
konsul wenezuelski otrzymał następującą depeszę 
bez daty: Prezydent Castro pobił dziś po zacię 
tej walce powstańców pod wodzą gen. Lasiano, 
Menroza i Riva w pobliżu miejscowości Tina- 
zillo. 

Waszyngtom 10 września. Amerykański 
konsul generalny w Wenezueli, Ehrmann donosi 
do departamentu państwowego, że Aqua dulce 
jest w posiadaniu wojsk rządowych. Konzul u- 
waża położenie w Colon i Panamie za poważne. 

Wybuchy wulkanów. 

Neapol 10 września. Wezuwiusz poczyna 
być znowu czynnym. Dają się słyszeć liczne de- 
tonacye. Dym z krateru unosi się nad całą wy- 
spą. Niebezpieczeństwa niema. 

Nowy Jork 10 września Telegram z 
Kingstown na wyspie św. Wincentego donosi: 


tu dziś 


plakatami, rozlepionemi po mieście a nadto odbitki| Wybuch wulkanu Soufrićre, który z każdym 


jej bywają rozdawane wszędzie na prowincyi. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— W Kaliszu w klasztorze Franciszkanów 
zmarł ks, Adamu Zawadzki, 70 letni blisko starzec, 
ostatni z tego konwentu w Królestwie. Jak wiado- 
mo, rząd rosyjski skasował nowicyat w klasztorach 
katolickich. To też zakonnicy wymierają awelna, 
konwenty wygasają. Zakon Franciszkanów, którego 
ostatnim przedstawicielem był zmarły obecnie ka. 
Adam Zawadzki, cieszył się wielkiem zachowaniem 
wśród ludności polskiej. 


0 Morskie Oko. 


(Tel. „Gas, Nar.*) 

Wiedeń d. 10 września. Superarbiter dr. 
Winkler był wczoraj o godz. */,l na prywatnej 
audyencyi u cesarza. Cesarz przyjął dra Win- 
klera jak najłaskawiej, rozmawiał z nim o sto- 
sunkach w Szwajcaryi i informował się o prze- 
bieg procesu o Morskie Oko, dziękując drowi Win- 
klerowi za przyjęcie obowiązków  superarbitra. 
Audyencya trwała przeszło kwandrans. 


Ale niedawno jeszcze, gdybyście zapytali 
któregokolwiek z mieszkańców  Putzenheimu, co 
jest najpiękniejszego w mieście, odpowiedziałby 
bez cienia wahania: 

Panna Ida von Bieichstiffel. 

Bo była też to istotnie perła Putzenheimu 
ta panna Ida von Bleichstiffel, jedyna dziedzicz- 
ka ojca, Hugona von Blaichstiffel, wielkiego fa- 
brykanta kiełbasek z Liumpenstrasse. 


Miała prześliczną figurkę, dołki na okrągłej 


i pu.chnej buzi, włosy, w których odbijał się za- 
wsze Jasny promień słońca, oczy błękitne, pokry- 
te firanką jasnych rzęa i odbijające nieskończoną 
zadumę. 

Według zdania najkompetentniejszych este- 
tów, Fräulein Ida była doskonałym typem  pięk- 
ności germańskiej. Była więc perłą Putzenheimu, 
tem drogocenniejszą, że ojciec jej słusznie ucho- 
dził za najbogatszego człowieka w mieście. Nie 
brak jej było adoratorów, którzy wyrażali swój 
zachwyt w formie równie gładkiej, jęk orygi- 
nalnej. 

Nie przechodził tydzień bez tego, aby nie 
ogłoszono w Putsenheimor Local Anteigerze ja- 
kiegoś sonetu lub ronda, skierowanego dyskretnie 
do pięknej dziedziczki. Nie było baliku w klubie 
mieszczańskim lub oficerskim, na którym nadobna 
Fraulein nie byłaby królową balu. 

Bezprzykładnym wypadkiem. dla Putzen- 
heimu było, gdy na wystawie secesyjnej w Diis- 
seldorfie poznano rysy naszej bohaterki w po- 


dniem staje się silniejszym, rozpoczął się dnia 2 
bm. Gubernator wezwał mieszkańców z George- 
town, Chateau, Velair i innych wiosek na pół- 
nocy wyspy, aby opuścili swe mieszkania, Nowy 
gwałtowny wybuch miał miejsce dnia 3 bm. o 
godz. 9 wieczorem i trwał do godziny 5 rano, 
przyczem nad całą wyspą zawisła ciężka, ele- 
ktrycznością „przepełniona chmura. Na szczęście 
z ludzi nikt nie stracił życia. Wulkan wybucha 
(dalej, Wybuch dnia 3 bm. trwał dłużej i był sil- 
niejszy, niż w maju br. 


Wiadeń 10 września. Wczoraj przybył tu 
następca tronu greckiego z Żoną, oraz komisarz 
Krety książe Jerzy. 

Zagrzeb 10 września. Węgierskie biuro 
korespondencyjne donosi, że prezydent zagrzeb- 
skiej izby handlowej Antoni Kontak, został arę- 
sztowany. Aresztowany został także koncypient 
adwokacki Hofer. Obaj mieli należeć do komitetu, 
który aranżował zaburzenia. 


staci Germanii z kaskiem i zbroją na alegory- 
cznym obrazie, przedstawiającym tryumfujące 
Niemcy, obrazie, który uzyskał medal honorowy 
dzięki wpływom pewnego członka sądu konkur- 
sowego, rodem z Putzenheimu. 

Ale wszystko to było niczem w porównaniu 
z moralnemi zaletami panienki. Miała ona serce 
złote i duszę poety. 

Była poetką, nie będąc sawantką; wrażli- 
wa jej dusza była otwarta dla wrażeń i uczuć 
najbardziej eterycznych, najbardziej słodkich, naj- 
bardziej romantycznych. 

Przeklinała wiek pary i telefonu, w którym 
się urodziła. Jakby to dobrze było żyć w epoce 
trubadurów i rycerzy, kiedy kochankowie przy- 
chodzili w nocy wypowiadać swoje madrygały 
pod oknami wybranych, a potem szli na walki 
krzyżowe po zaprzysiężeniu wiecznej wierności. 

Jakże chmurnym i brzydkim wydawał się 
jej dom ojca, pomimo mebli w stylu Ludwika 
XV i kwiatów, których było w nim pełno. 

Najmniejszy zameczek w cieniu stuletnich 
drzew byłby o wiele lepiej odpowiedział jej ro- 
mantycznym upodobaniom. 

Zakochani, którzy kręcili się około niej, 
wydawali się jej nieskończenie małymi i drobno- 
stkowymi. Dlaczegoż młodzież wojskowa nie 
ubierała się już w kaski z przyłbicami, lecz w 
pikielhauby, a młodzież cywilna zastąpiła aksa- 
mitną jakę i czapkę z piórem przez frak i cy- 
linder ? 


Ze 150 osób uwięzionych podezas rozru- 
chów, 40 zostało odstawionych do więzienia sądu 
karnego. 

Konstantynopol 10 września Że stro- 
ny włoskiej zaprotestowano przeciw postępowaniu 
walego w Janinie, który stawiał trudności u »wo 
utworzonemu tam wioskiemu urzędowi poczto- 
wemu. 

Morlaix (Finistere) 10 września. Przeciw 
adwokatowi tutejszemu Pascanowi i jego szwa- 
growi zarządzono śledztwo karne, penieważ z o- 
kazyi zamknięcia szkoły zakonnic organizowali 
opór przeciw żandarmetyi, znieważyli komisarza 
policyi i obsypali policyę obelgami. 

Lomdym 10 września. Times donosi z 
Kapstadu, że polityczna sytuacya w Kaplandzie 
jest ciągie jeszcze niewyjaśniona. Rozdwojenie 
pomiędzy rządem a parlamentem trwa dalej. Pre- 
zydent ministrów Brigg nie chce ustąpić w obec 
żądań postępowego stronnictwa. 

Paryż 10 września. Jaures ogłasza w 
Petite Republique. że socyalistyczni deputowani 
po zebraniu się parlamentu uczynią wniosek, aby 
Izba uchwaliła ogłosić plakatami najważniejsze 
momenty procesu w Nantes, mianowicie telegra- 
ficzny rozkaz generała Fratra i odpowiedż pod- 
pułkownika San Remy oraz wyrok sądu wojsko- 
wego. Żołnierze bowiem powinni poznać zakres 
dyscypliny wojskowej, jak daleko sięga posłu- 
szeństwo władzy przełożonej i gdzie rozpoczyna 
się granica osobistych zapatrywań, 


Dział rolniczy. 


a Kongres rolniczy w Preszburgu W sekcyi 
wychodże ej kongresu rolniczego przemawiał wczo- 
raj radca ministeryalny Selley, jako delegat mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. Wskazał na to, 
że obecny prezydent ministrów wydał już wiele 
rozporządzeń celem uregulowania emigracyi, jednak 
gruntowne załatwienie tej sprawy jest możliwe 
tylko przez osobną uetawę. Projekt takiej ustawy 
juź wypracowano. Zawiera on przedewszystkiem 
zakaz wychodśtwa przed dopełnieniem obowiązków 
państwowych i wynikających z prawa rodzinnego. 
Następnie założone być mają pod dozorem państwa 
stacye wywiadowcze, które będą rozdzielały wychodż- 
com pewnych wiadomości. Emigracya ma być skie- 
rowana w takim kierunku, aby rząd mógł ją do 
zorować. Stowarzyszenia transportowe i agentury 
wychodźcze mają być poddane ścisłej kontroli. 
Wszelkie agitowanie za emigracyą ma być ostro 
karane. Co się tyczy emigracyi, to gmiaom ma być 
odjęte prawo zezwolenia na osiedlenie, a prawo to 
otrzyma policya. W końcu mowca zapowiedział 
projekt ustawy o policyi granicznej. 

Kongres rolniczy przyjął rezolucyę w spra- 
wie ugody austro-węgierskiej, oświadczającą mię- 
dzy innemi, że tylko taką ugodę można przyjąć, 
w którejby było zagwarantowane, że teraźniejsze 
położenie przemysłu z uwzględnieniem jego przy- 
szłego rozwoju nie będzie pogorszone, a rolnicze 
produkcye otrzymają taką ochronę, jaką uznał za 
konieczne kongres rolniczy w jednej z poprzednich 
rezolucyj. 

Kongres oświadczył się za utrzyminiem za- 
kazu obrotu mlewu i za zniesieniem faworysacyi 
w obrocie granicznym. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 10 września 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7:— do 7'10, pszenica nowa 660 do 
6:80, żyto gotowe 575 do 6—, ncwe 6540 do 570, 
owies obroczny got. 6:20 do 8'50, na term. 5'25 do 5:75, 
jęczmień nowy 5''- do 5'25, jęczmień browarny 5 75 
do 6 , rzepak na term. 9'75 do 107—, Inianka — — do 
—'—, groch pastewny 5'50 do 6'—, groch do gotowania 
T— do 850, wyka 5'— do 5'25, bobik 4.50 do 475, 

reczka 0— do (0 —, kukurudza nowa 490 do 5'25, stara 
5'70 do 6—, chmiel zs 56 kilo —— do —'*—, koniczyna 
czerwona 45— do 50*—, biała 60-— d. 80—, szwedzka 
—'— do —=——, tymotka 18— do 21— 
Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1625 do 16:50 
paritas Ternopol eskontyngentowy 7-90 do 8'10. 
Uspozobienie niezmienne. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 

JAraków 9 września, 
Od ostatniego targu niu zaszły w handlu sbożo 
wym Żadł7e smiuny, jednakowoż w miałę zwiększenia się 
dowozów odbyt staje się trudniejszy, a dzisiaj z powodu 
braku odbiorców straty były bardzo ograniczone, Ceny 

z trudnością ale utrzymują się prawie niezmienie, 

Płacono: pszenicę nową od 7:40 do 7:90 koro :, 
czerw. od 7:856 do 7:90 kor., żółtą od 7:85 do 7'80 ko- 
ron, Żyto kraj. 6-20 do 6'90 k., jęczmień browar, od 0'— 
do 0— koron, na paszę od 6'— do 685 koron, owies 
6'-— do 6'50 koron, rzepak od 10:50 do 10:75 koron, ko- 
niez czerwony —*— du -—*— koron, biały —— do —'— 

koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 10 września. Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6'96 do 6'97, na 
wiosnę 7:26 do 727, Żyto na jesień 628 do 6'29, na 
wiosnę 6: 8 do 6'50, kakurudsa na czerwiec-lipiec 0*— do 
0—, na lipiec-sierpień 0— do 0*—, na sierpień-wrzesień 
0— do 0—, na wrsesień-październik 6'67 do 568, owies 
na jesień 5'75 do 6-76, na wiosnę )— do 0'—, Buqpak 


na sierpień-wrzesień 1065 do 1075, na  wrzesień- 
październik —'— do (*—, na styczeń luty —*— do *—, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'— do ——, 


Usposobienie: silne. 
Stan powietrza : zmiennie. 


Tak, było jej danem żyć w epoce bez po- 
ezyi, bez wyrazu, gdzie wszystko było egoizmem 
1 materyalizmem. 

Biedny kwiatek,  pieszczony tchnieniem 
muz, czuł się przeniesiony na grunt, który nie 
był jego gruntem. 

s * 
Ka 

Tak stały sprawy, kiedy Putzenheim obie- 
gła wieść senzacyjna: pan Otto von Bleichstiffel 
postanowił wydać córkę zamąż. 

_ Zaraz narajutrz konkurenci wzięli się do 
dzieła. W ciągu dwudziestu czterech godzin 
| szczęśliwy ojciec odpieczętował maeśćset dzie- 
więćdziesiąt trzy listy z oświadczynami, 

, Mniej więcej wszyscy mieszkańcy Putzen- 
heimu, którzy jeszcze mieli prawo 'włożyć na 
siebie słodkie więzy hymenu, począwszy od gru- 
bego pułkownika 16 pułku huzarów, aż do mło- 
dziutkiego Heinza Kraaba, szóstego kancelisty 
od rejenta, postawili swoje kandydatury. 

. _ Po przejrzeniu wszystkich epistoł, przebra- 
niu i rozkłasyfikowaniu ich, co zajęło sześć dni 
i sześć nocy, pan Otto von Bleichstiffel zatrzy- 
mał się na kandydaturze pana Karola von TAnn- 
baumen, którego położenie towarzyskie rokowało 
jak największe nadzieje. 

Panna Ida protestowała, żądała, aby mogła 
poradzić się swego serca, chciała czasu do na- 
mysłu, ale jako dobra Niemka, podległa auto- 
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Wiedeń dnia 10 września. Cukier (silnie) 17-05 do 
ia: Nafta galicyjska 82— do —*—, Spirytus 40— 
o —— 
Budapeszt dnia 10 w ześnia. Kura w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7-01 do 7:08 
na pażdziernik 6'70 do 6'71, żyto na październik 596 
do 597, na kwiecień 816 do 6'17, owies na paździer - 
nik 5:46 do 5'47, na kwiecień 5'76 do 5:77, kukurndza 
na wrzesień 5:87 do 5'38, na maj 5°88 do 5'39, rzepak na 
sierpień —*— do ——. 
Oferty mierne. 
Chęć kapna ograniczona 
Usposobienie : słabe. 
Stan powietrza : pięknie. 
Targ ma woły« 


Wiedeń 9 września. Na wczorajszy, targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
5829 sztuk, w tem było z Galicyi 112 sztuk z Bnkowi- 
ny 87. 

Przebieg targu był oziębły. 

Ceny spadły o 25 h. 

Niesprzedanych pozostało 95 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 81 sztuk 
po 50 do 63 koron, 33 po 6£ do 71, 27 sztuk po 72 do 
76 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 56 do 70 koron, krowy podtuczone po 54 
po 66 koron, bydło chude po 36 do 52 koron. Wszystko 
liczone za cetnar metryczny Żywej wagi. 


Dział ekonomiczny. 


8 Dostawa wagonów. Ministerstwo kolei roze 


j pisało dalszą dostawę 470 rozmaitych wagonów 


kolejowych na sumę 3,900.000 koron, wzywając 
wszystkia fabryki wagonów, aby wniosły do mini- 
Bterstwa projekty co do rodzajn dostawy, poczem 
roboty zostaną rozdzielone z uwzględnieniem sto- 
sunków roboczych, 


B Kolej Herhby-Częstochowa. Schlesische Ztg. 
donosi. że rosyjskie ministerstwo kolei zgodziło się 
na połączenie linii kolejowej Herby-Częstochowe s 
z pruską koleją państwową w Herby. 


Z rynków pieniężmych, 
Wiedeń dnia 10 września. (Tel. „Gasety Narodu- 
wej“), Zamknięcie giełdy o gods, 2 minut 80 po potud- 
nin. Akcye austr. zakl. kred. 69275, węg. zakładu kred. 
787-—, Anglobanku 280-25, Unionbanku 546-—, Banku 
dla krajów koronnych 42750, Bankvereinu 460—, Bo- 
dencreditu 945—, Gal. Banku hipot. 587'—, kolei pań- 
stwowych 722'—, kolei południowej 77:76, tramwaju A. 
——, B. , kolei Elbenthal 470'—, kolei pómoonej 
5850, kolei cgerniowieckiej 56850, alpiny 882.50, Rima 
Maran’ 50150, praskiego towarz. żel. 1515.—, fabryhi 
broni 82650, tureckie tytoniowe 314:—, oblig. węg. in- 
demnis. —'*—, renta majowa 101*75, austr. renta koro- 
nowa 100'20, wąg. renta koronowa 98:15, 66-let. listy tow. 
kredyt. wiemsk,. 96-55, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4'/,-procent. listy banku krajow. 101:—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96'50, 4'/4-proo. listy ba 
hipotecznego 10060, 5-procent, listy banku hipotecznego 
110:—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99'25, 4-proe. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:90, 4-procant. poży- 
cska m. Lwowa 95—, losy tureckie 116-75, marki 117'10, 
ruble 25850. 
Berlin d. 10 września. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryuckie 85:50 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 8750, Austryackie kredyty —'—, Disc. OommaŁ- 


u "=. 


Frankfurt d. 10 września Giełda wieczorna. An- 
stryackie kredyty 218— Kolej państwowa —'—, Alpi- 
ny ——, Disconto —'—, Laura —:—. 

Paryż d.10 września. Giełda wieczorna. Trsyprocan- 
towa renta 101'42, Mąka 27 50. 


-Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Bezkrwistość /gex W 20 DNIACH 


ZDENERWOWANIE | WYLECZENIE 
TRUDNY POWROT RADYKALNE 
DO ZDRAWIA poz zyc 


po wszystkich chorobach 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 
Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIEKDZIA. 105, Rue 5t Dominique, w Paryża. 
Skład główny srodhów Sw. Wincentego a I'aulo 1. passage Saulnier, Paris. 
www Pruspehta b zpłatnie w aptece Pana Gcisrr, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach: PP, Mikolascha i Wewiórskiego, 
W Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3100 


Franeiszka Wilhelma 


Herbata przeczyszczająca 


przez 


Franciszka Wilhelma 


aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy 
MG  Neuukirchen, Niższa Austrya Tug 
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
2 Koron za pakiet, 886 
Gdzie nie ma żądać wprost. Paczka poczt. = 15 pa- 
kietów JK. 24, opłacone do każdej stacyi poszt. 
Austr.Węg. — Jako znak prawdziwości, odbity jest na 
opakow. herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów) 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberts Bzkowrona). 


Przyjechali do Lwowa dnia 10 września 1902. 
Ks. W. Gedroyc z Mostów małych, br. M. Błą- 
Żowski z Nowosiółki, hr. K. Ożarowaki z Jaśko- 
wio, hr. T. Łoś z Kulmatycz, hr. M. Dunin Bor- 
kowski z Mielnicy, A. Theodorowicz z Żukowa, 
M. Chorośnicki z Chorośnicy, A. Thrllie z Rzepi- 
nowa, O. Sala z Wysocka, M. Klinz z Stanisla- 
wowa, K. Traczewski z Chinowic, L. Thom z Źeł- 
dec, L. Znpnik z Wiednia. 


O A R AC O OO SI 


rowi swoich dni, zatwierdziła wreszcie jego 
wybór. 
Zaręczyny zostały urzędownie ogłoszone. 

1 Natychmiast po tym wypadku sześciuset 
dziewięćdziesięciu dwóch odrzuconych kandyda- 
tów zebrało się w piwiarni „Pod złotym garn- 
kiem", i po śniadaniu, przy którem skonsumo- 
wano niezliczoną ilość piwa i kiełbasek z czosn= 
kiem, założyli klub „Złamanych serc“, którego 
członkowie złożyli uroczystą przysięgę, że nigdy 
nie będą składali ofiar na ołtarzu hymenu. 

Tylko porucznik Karol von Tannbiumen 
był promieniejący. 


Fale Renu idą swoją drogą, czas leci, go- 
dziny upływają. 

Nadeszła wreszcie i wigilia ślubu. 

W pokoju panny Idy leży strój ślubńy na 
meblach. Piękna bohaterka z szeroko otwartemi 
oczami, z głową otoczoną  aureolą mistyczną, 
chodzi wzdłuż i wszerz, a odgłos jej kroków tłu- 
mi gruby dywan. Zbliża się do okna. Księżyc 
stoi u zenitu. Promienie jego padają prawie pro- 
stopadle i srebrzą fale rzeki tuż za ogrodem. 

Dusza poetyczna hohaterki rozszerza się; 
chce się połączyć z gnomami, z ondynami, które 
teraz pewnie pluskają się w aksamitnych falach. 

— Jakże natura jest piękna! Jak małżeń- 
stwo jest prozaiczne! — myśli. (Dok. nast.) 


Najznakomitsze Titi | BIDDZKI CJgATEIOWE =y» S. W. Memoiowskiego WE LWOWIE, se wszedzie ao nabycia, 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika 


EL. Oependu. 
TOM DRUGI. 


— Bardzo dobrze, wspaniały wiek 
robi ? 
— Złoto. 
Robi złoto ? 
Tak królu. 


Ludwik XV. parsknął śmiechem. 


— Dzięki ci margrabio — rzekł wreszcie — 
Do licha! Ta cała ponura i 
tajemnicza awantura zmartwiła mnie nieco, ty 


rozweseliłeś mnie. 


zakończyłeś ją wesoło. Żałuję tylko tego 
skup odjechał 
czoło jego niezawodnie by się wyjaśniło. 

— Jestem szczęśliwy Królu, 


Gdyby cię był słyszał margrabio, 


Że rzecz ta 
podoba się Waszej Król. Mości, byłbym jednak 
jeszcze więcej szczęśliwym, gdyby Wasza Kró- 
lewska Mość raczył mi pozwolić przedstawić so- 
bie hrabiego de Saint-Germain na poufnem ze- 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 11 Września 1902 Nr. 227. 


Ludwik 
strzała istotni 


Pokojowiec wszedl natychmiast. 
— Binet — rzekł król — chociażby przy- 


biego de Saint-Germain; owego jegomości, liczą» 
cego 700 lat wieku? 


| Mne | m 


RE e EDR o. 
XV. stał bezwładny, jak gdyby |dziło się wiele osób przed magazynem pana 
e przeszyła go na wskróś. Roupart. 


— Tak Królu. byli wszyscy ministrowie całej Francyi i Nawar- — Znów ona? — rzekł do siebie, gdy już Urszula trzymając ręce w wieszonkach far- 
— A skoro go przedstawisz, czy będzie mi ry, zabraniam ci wpuścić kogokolwiek do mnie. |postać amazonki zniknęła bəz śladu. — Znów tuszka, stała na progu, prze wodnicząc zgroma- 
robić złoto ? Nie jestem tutaj w miejscu pracy, lecz w ustro- | ona?... dzeniu. Za nią, po lea] ah pani R yk 
XV. - Zobowiązał się solennie! niu zabaw. Otwórz okno! Niech odetchnę świe- Król odwrócił się, trzymając w ręku strza” Przed Ürszul na Slopniach siR 
— Ależ w takim razie przedstaw go nie |żem powietrzem. l łę. Binet powracał z kogucikiem, bardziej otył Fak E y penre opani 
mnie, lecz mojemu ministrowi finansów. Skoro Binet otworzył okuo, Ludwik XV. oparł — Cóż powiedział złotnik? anaa AEA Ei ż 4 W 4 ków. 
Orzy*) złotem napełni swoją kasę, pozwoli mi najsię i spojrzał z zachwytem na przeeudny kraj- — Bochmer daje za to gotówką 900.000 keik w aam a. o drm UJ 
„ A co| wszystko i przestanie mi robić wyrzuty, przy |obraz. Na przeciw pałacu ciągnęła się szero- franków: d SST 1 di ów 
W i sąsi s 
których nauki i wymówki parlamentu są poe|ka alea. — No, jeżeli w kurniku swoim Poulailler | dzenie WA fie p" m razem. Zgroma 


Król oddychał pełną piersią. Nagle w alei, 
postać jakaś ukazała się na koniu. Była to ama- 
zonka. 

Siedząc zgrabnie i cudownie na koniu, zda- 
wało się, że leci w powietrzu, że koń nie doty- 
ka ziemi. Jej kostium sięgał greckich czasów. 


chlebstwem. 

— Przedstawię hrabiego de Saint-Germain 
Orzy'emu, jeżeli Wasza Królewska Mość sobie 
życzy! niech mi jednak woino będzie przedtem 
przedstawić go Królowi. 

— Czy robić będzie złoto w mojej obe- 


posiada całą 


guta, rozległo 
— Bal 


eności ? Kołczan zawieszony był na plecąch... w le- 
, że bi- — Tak. wem ręku łuk, na głowie gwiazda z brylantów. 
— W takim razie zgadzam się. Koń był okryty skórą pantery. Amazonka przy- 

ć Król wstał. pominała Dianę na łowach. Lotem błyskawicy Przy uli 


— Niebo czyste, słońce świeci wspaniale, 
bywajcie zdrowe sprawy monarchii! 

— Minister i naczelnik policyi skłonił się 
głęboko i wyszli. 


przebiegła aleę i skręciła w lewo, tuż koło okna. 
Król wydał okrzyk zachwytu. Amazonka 
wyjęła szybko strzałę i wypuściła ją z napięte- 
go łuku. 
Prześliczna, mała strzała uderzyła króla, w 


handel pana 


*) Autor pomylił się w tem miejscu. Orzy RER 


ten nie jest godnym pożałowania. 
Zaledwie skończył, 


wiem się stanowczo ! 


sklepu Dagć'go, fryzyera nadwornego, mieścił się 


ciany. Czyteinicy nasi przypominają sobie zape- 
wne, że Roupart był mężem pani Urszuli, przy- 


kolekcyę takich kogutów, naczelnik — Zatem to prawda? pytała pani Joncie 


rés, która właśnie przybyła. 


przeraźliwe pianie ko- — Prawda |! 
się w dali. — Schwytali go ? 
tym razem — zawołał Król — do- — Tak. 


W jaki sposób? 
Przyaresztowali go! 
Nie — rzekł jakiś głos — sain się oddał. 
Cóż znowu! Sąsiedzie, mówicie zawsze 
głupstwa | Wydano gol 

— Kto? 

— Jego koledzy, zbójcy — rzekł Roapart. 

- Gdzież jest? 

— W Bastylli — rzekł Roupart. 


XX. 
cy Saint-Honorć, kilka kroków od 


Roupart, wełniano - bawełniano-ni- 


Jeremii i pani Joncierćs. 


Biur był jeńerałnym kontrolerem ŚrRN2ÓW, esii mi- | Samą pierś... W dniu, w którym Król spędził w Choisy (C. d. n.) 
o Pobatera waang wedi fs RNE Amazonka znikła... ranek tak burzliwy i pełen wypadków, zgroma- 
M a $ 
a PR M T ri fi tło > etp etH oi oap inni eb Atheted taithe 
EE Ae im = N Mam zaszczyt zawiadomić PT. Publiczność, że dnia 
j 4 į 6 września br. otworzyłem nadana mi w drodze kon- 


Fierbata Ka: 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, ówieżejKapiiał w administracyi. 


Sonchong I. złr. 3'75, II. złr. 3*—, Okru- 
chy najlepsze złr. 1'75. Okruchy drobne 


złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. Pogądy jakiejkolwiek szuka ojciec ro. Wikt 


„Lwów. 
z wszelkiemi przynależno- 


5 pokoi ściami od I października br. 


do najęcia ul. Kościuszkł 1. 7. 969 Kto 
LU 
stołowe po zł. 1'50, 


Gruszki Jabłka stołowe po zł. 1'40, 


liwki stołowe po zł. 1'20, wszystko w naj- 
szlachetniejszych gatunkach z 


własnych u 
ogrodów rozseła za pobraniem w 5 kg. ko- Lekc | 


szykach Rubin Prinz, Zaleszezyki. 


Dług będzie zwrócony za rok. A. 


H 5 trzeb d żeni sz L ó l a | z . 
itat Sobre meren. ory podj. Kapralik ki 'iolrumenta we 2 Edw. Grillmayera |$ «svi 
zyozao i samegrające. Cenniki tni A 
waka m 1 2! a y w Hotelu Żorża, 


domowy, obiady smacgne i zdro- 
we poleca Z. Komoniewska, plac 
Kapitulny l, 6 II. piętro, Dla pp. handlow- 
ców taniej. 878 


DO CZESANIA PAŃ, 
bór  perfumeryi, 
jako też duży zapas peruk 


dziny. Z. 40, poste restante} 


904 


wyratuje młodą osobę z rozpaczli- 


wego położenia pożyczką 350 koron, poszukuje posady. 6. N. 
F.20. Agronom "s s 


905 | 
bardzo inteligentny, doświad- 
rysunku, malowania i kompo- Maser czony poleca swoje usługi, Zgło- 
zycyi do celów zdobniczych|szenia pod 6. 3" a. 939 


kowane, 


00 GC 
0) „a 
LU COW 
, r [r 
al a 
A 


GRAVE HAARE 


kaja po użyciu sławnej wody Üa- 
nada“, która pod najzupełniejszą gwa- 
rancyą jest całkiem nieszkodliwą; inne 


dziela W. Kryciński, prof. państw. szkoł n nieszkodliwą; | 
973 przenyłowE „yi A aga” nerwami wstrząsające Środki mają w 
sa kapitała do założenia sobie szkodliwe substancye a to: sole, 
Winogrona kuracyjge i deserowe k Poszukują handlu win i delikatesów KA BE itp. w * AZT 
HQ 5 kilo franco 3 korony. Krajowa i na wielką skalę, aln iejscu.. ana.ilim jest Środk v z 
E. Buding, Nagyósz — Węgry. 972|pracownia Szat kościelny ch Zało asenin pod 20 E. Wszelkiemi HE (r wanym. po którego użyciu każdy włosjjKraneiszka, 
W i wszelkich artystycznych haftów ręcznych|niami służę. zgłoszeń _niejfjosiwiały odzyskuje awą oarwę. Cana- jący ubo 


przechodni, duży, 2 okna, oficy- M. Ko 


Pokój 


sięcznie zł. 13. — Karola Ludwika 3. Do-|tynki, 
zorca wskaźe. Obejrzeć od 5—6. 


Tylko 


szykach piękne świeżo 


nica. 


975 


Na sprzedaż majątki ziemskie w ró- 
żaych okolicach kraju zbadane przez nas 
samych lub naszych fachow. mężów zaufania. 
Dzierżawy większych i mniejszych fol-,| 
warków także z gorzelniami. RRealności! przy 


we Lwowie i na psowincyi poleca i zlece-lboty w zakres krawiecczyzny dam 
nia przyjmuje Lwowska Izba zała- zje; wchodzące, i wykonuję takowe 
podług najnowszych wzorów. 
dniem 15 września rozpoczynam 
kurs kroju metodą francuską. 


Dąbrowskiego l. 5. 
8254 


twień, pl. 


e 


jów do rozsełania ofert celem zawiązania 
stosunków handlowych z gwarancyą pocz- 
tową. Biuro adresów : Josef Rosenzweig | 
& Söhne, Wien l., Backerstrasąe 3. Te- 
lefon 16881. Budapest V. Nador utcza 13. 
Prospekta opłacone, 8362 | 


ADRESY wszystkich zawodów i kra- 
8394 


ny, I piętro, umeblowany, mie- pitulny L 6, poleca: 


974|'uwalnie, ozdobne s tuły, 
borium, wszelką bieliznę kościelną itd. od 200 koron pragnie dostać 
najtańszych do najdroższych. Restaurowanie Pożyczkę młody * wiek dla do- 
2 korony — rozseła w 5 kg. ko-|gobelin, makat, pasów słuckich i wszelkichikończenia 
rwane|starych haftów. 
śliwki. Gruszki albo jabłka po 3 k. franco wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty-|pod 320 K. C. 
za pobraniem poczt. H. M. Maiman — Miel- cznie odrobiony. Cenniki oraz kopie listów 
jpochwalnych wysełam gratis. 


wróciłam do LWOWA 


Chorążczyzna 13. 


dia dzienników wiedeńskich i 


jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej Hi 


4 zł 3 Anonimowych 
moniewskiej we Lwowie, plac Ka-|uwzględnia się, Kapitał potrzebny 50.000 
Omaty, kapy, dalma-|koron, z czego 15.000 już złożonych. 938 
baldachimy, antypedya, 
sukienki na cy- 


dę rozbierali pierwszorzędne powagi 
i sanitarni radcy. Canada nie pla- 
mi skóry, nie brucze bielizny i nigdy 
nie traci farby ani przy myciu, ani w 
kąpieli parowej. 

Skutek znakomity ! — Jeśli nie sku- 
tkuje zwrot pieniędzy. — Wysełka 
pod dyskrecyą,. I 
1 flaszka wystarczająca na 3 mies. 3 — zł. 
2 flaszki . X A „5—, 
3 flaszki . à Ą „ 6775 „ 
za pobraniem pecztowem 35 ct. drożej 
lub nadeslaniem gotówki. 5 D 


Skład główny na cały koutynent 
LUDWIG ZITRON 
WIEN, V! NEUBAUG. 80 


5.2 


chorągwie, 


kupione 


ś studyów. Wyjaśnieniami służę 
Wszelki haft z mej praco-|kąażdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe 
902 


877! 


spe 


Fl 


J. SCHUSTERA 
kołdry i materace 
nznane wszędzie za najlepsze 

i najtańsze. 8383 

1I! NoweSc!l! 

Kołdry puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł, 
i wyżej. — Nowość! Maszyna 
parowa odczyszczająca zbite pie- 
rze najzupełniej po 30 ct za kilo 
Lwów, Kopernika 5. 


od 7 do 14 września 


WIEDEŃ i zajmująca 
Ciało, 


jmuję jak dotąd wszelkie ro 


HRuraeyjne i deserowe 


Winogrona 


5 kilo dużych słodk. winogron kor. 3'50 


Aleksandra Kłosiewicz, 


Inseraty przeciw piegom i opaleniu, cena 


IJAN IHNATOW 


5 „ gruszek stołowych h 
5 „ melonów Ananasowych = 

franco za pobraniem poczt. 
100 kilo wodnych melonów korou 24:— 


Przy większych posyłkach niższe 


3— 


RUDOLF MOSSE 


wspaniale urządzony, z osobpym pokojem 
przyrządów 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, 


sporo na składzie, wypożycza także teatrom į 
amatorskim, prowincyonalnym, Ceny umiar- ' 


Bracia Tercyarze św. 


Lwów, Kleparowska 15. 


Wózek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za 


W Pasażu Hausmang 


LWOWSKIE 


(46 razy premiowane) 


| MYDLO KOSMETYCZNE 


Lwów, ul. Sykstuska |. 25, ul. Halicka |. 11. — Kraków, Sukien- 


tto qit HOT 


ową fipiekę 


pod białym orłem | 


poleca wielki wy- 
toaletowych, 
, który jako fry- 
mając 


przy ulicy Słonecznej I. I (róg Szpitalnej). 
Z wysokim szacunkiem 
8393 Szymon Kajetanowicz. 
<i> de SH Ho Gł "Hot> <> 10 TO > GEO HH qr oO Ao Tło ĘĄ 


» 
| ięte * Cez 


Ste iPSPAPĘWAĄ 


posługu- 
gim 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


allzalicznio słona 


zawierająca części składowe jak 


M selterska 


wyroba fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


ul. Św. Gertrudy I. 4. 7773 N 
Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiór« 
skiego ul. Halicka. 


-Plastkon 


do widzenia 
procesya na Boże 


TSD NEZER KARP. FV 


<i+ Wstęp 10 centów. ®> 8388 


* UZ TYOP IPS 


am 


Ekspedycya anonsów 


ELE NFR ZEE SCH ALEE 
Wiedeń, 1. Wollzeile 1, parte: II. piętro 


założone w r. 1873 — Telefon 8.9. 
è Konto czekowe ek. pocztowej kasy oszczędaości 804.316. 
1:20 h. 7 Poleca się do najtańszej i najrzetelniejagej posti: : co do zamówich insera- 
£ łów do wszystkich gazet krajowych i sagraniczny” F e rady, projekta 
Ï G ; Ej na anonsy, jako też oceny tychże wolne od opłaty. Namowssy wielki katalog 
R gazet dla śnserujących gratis i 
Własny zblorowy wykaz w czasomamach „Nowej d*resgy" i „Nowego Wied. 
jako to: kı na s sprzedaży w każdęj 


ainic. 


a | 3 w JGŻaniSarkany | ; Tagblatu* dla anonsów każdej treści, 
Najlepsze i najtańsze S Wiedeń I., Sellerstiitte 3, 8387 Gyöngyös (Wegry. nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. gałęsi, spółek, ageneyi, sastępstw, podań o posi ly * wypis ofert std. 
skrzypce + <= aa 400%0000006000005660 i MOPY POROCI | SEDA AONE ASOR, T 
1 l rd B u E l j " j 
a iry Aai ah, e ina Toka jskie 2 Kilo pierza (KKIGO : 5 
Papae AS O UNT sio kaserne po kar | tylko 60 et. Ruch pociągów kolejowych 
mentów pod firmą + 6, 8, 10, 14 do kor. 30 za A ię e KA i szare pierze, rę- dniem 1-Eo maja 1902 i 
h i , a darte, pół kilo tylko 60 ct., te same ując z nie c roku. 
©. Lederhofer dużą szampańską flaszkę|„ Tna a, S EI E Sopowiązujący DO rodkawo-caropejsk) 
w Opawie. poleca handel 8371 pa pakietach próbnych 5 kg. za po (UZa3 $rodko p A 
” Cenniki darmo. 8171 A, braniem pocztowem. J. KRASA, hande S » 
|pierzem w Śmichowie, koło Pragi (Cze i POCIAG 
s+++++lll ST. MARKIEWICZ Ki Wa sną dozwolona. ut r l do- REA Do Lwowa z i okk. Ze Lwowa do 
Lwów, Rynek 1. £42. kładny adres. 895 ||. .95P:'0800- Z dworea głównego 


Kantor wymiany 


Na dworzec główny 


Jekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola, 
Zaleszczyk, Wyżniey, Nowosielicy, 
Radowiee. Valeputny i Buczawy 


8:35] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


6:20] Iekan, Czortkowa, Kałnsza, Karózmezó (od 18|7 do 31| 
i kwięta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (ed 15|5 do 14|9 włącznie) 

17:45] Janowa 


RZTOTRRZ a 8:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
L © skiej = aa FIR — | 8'10] Ławoczne A (Pesztu) Ghyrowa, Borysławia, Kałusza 
— | 815) Rawy ruskiej, Sokala 


Banku gale 


został przeniesiony 
do nowo urządzonego lokalu w parterze 


(ulica Ja 


gdzie również przeniesiono 


Oddzia 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


Sur 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó , 
Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
3] Janowa 


ndn i Deens 


nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 


Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk, (Odessa 
Brzuchowie (od 15/5 
Tuchli (od 15]6 do 80|9), Skolego (od 15 do 80 

Borysławia 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, 

siatyna, lwania pustego, Skały, Ka? e8 
Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Uzudina, 


giellońska liczba 3) 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, 


— | 914] 


Brzuchowie (od 15|5 do 14]9 kr 
— | 920 


Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, 
putny, Suczawy 
Janowa (od 135 do 30/9) 


tł wekslowy. 


950]] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, 
— |ilrOsj] Janowa (od 1]5 do 15]9 wł. w niedzielę i święta) 


, Iwania pustego h 

50H Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 

Na dworaee „Podzamcze” 

E — | sity Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

r= |4,/4U] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

3:20 — |Podwołoczysk, (Odessy, Kij 

dei 511] Podwołoczysk, Daan owa), 
Iwania pustego, Skały, Fualatyna, Br 


odów 


Potutor, Iwsnia pustego, Skały, Husiatyna 


Delatyna (od 1|19 do 30/4), 
erhomethu, Czudina, Serethu, 


Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 


6'10] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


Krakowa ap Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra 
ża, Orłowa (1|5 do 30/9 wł.), Mez6 Laborcz (Pesztn) 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
lekan (Jasa, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Wyżnicy, 
j TAG wi; Brodów, Grzymał., Hnsiatyna, Kopycz. 
o 14 


9 włącznie w TEN święta) 
19), Stryja, Chyrowa, 


Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Ch 


Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 


nego przez Kraków (od 25|6 do 15[9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 


örösmező, Potutor, Nowosielicy, Vale- 


-HSzczeroa (od 16 do 159 włącznie w niedzielę i święta) 
— |1020] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 
8 


Kijowa), Brodów, Grzymał., FHusiatyna, Kopycz. 
Ropyczyniec, Żaleszczyk, Potator, 


śl Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyb. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbado), 
| Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or vwa 
Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kóró. aea6, 

| Słob. rung., Zaleszezyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, "atoy, 
Valepatny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K rlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielea, Orłowa, Wieli zki, Oświęciua 

| Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósu:x6, Nowo: "licy, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczaw. 

-- | 6:30] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
6:35] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Luba :z0wa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

— | 840] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoks, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1]7 do 15/9), Jana 

9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

9:15] Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Janowa (od 1|5 do 1519 włącznie w niedzielę i święta) 


8 wł, co niedzieli 


i), Oświęcima, 


15 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Załeszczy:, Ku- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

2:00 Szezerca (od 1I6 do 15/9 włącznie w niedzielę i Ewizta) 

— | 215] Brznchowie (od 15I5 do 14]9 włącznie w niedzicię * święta) 


Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kdrósm* 10 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, /xa lsbadu), Jast: -t a- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, I. ubaczowa 

Tachli (od 15/6 do 30/0 włącznie), Skolego (od I/.: do 80/8 wł.) 'twyjt, 
Chyrowa, Borysławia 

Janowa (od 1/5 do 30/9) 

Brzuwhowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 

3:30] Rzeszawa, Chyrowa, Lubaczowa 


Stanisławowa, Żydaczowa 
| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, EE Chyrowa, . .626 
Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1]5 do 3 (9), Oswięclir:a 

Janowa (od 1i5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30|4 wł. walz.) 
Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
710] Rawy ruskiej, Sokala 
| 816]] Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

8'25]| Przemyśla (od 1]5 do 8019 wl.) - 
— | 9-00] Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
— |10:05]| Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) I 
— |10:30]] Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Ste «wy 
— |1100] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Ch : va, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ch w owki, 
Zakopanego 
— |11'10j] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, uu *= 
czyk, Grzymałowa 


5 
l 


KÄI 


(= 


Zaleszozyk, Hu- 


Brodin 


yrowa 


Pragi), Zakopa- 


6:30 


Oswięcima, Jasła, 
Sanoka 


Z dworea „Podzamoze* 


— | 6'43]Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiaty" > 
— | 10:57] Tarnopola, Potutor 
2'09; — FPodwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zale- "x, 


Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymafowa 


| Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
A Podwołoczysk, Kopgezyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. / 't32- 
czyk, Grzymałowa 


a 


b 


EATE N A a A TEE SRE RAL ER 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


